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ROK II (V) 


Prz drzwiach zamukmieć ch 


Wielka Gzwórka rozpoczęła obrady 


Tłumy paryżan zalegały ulice w oczekiwaniu czterech ministrów 
W pierwszym dniu obrad ustalono porządek dzienny Konferencjil, sor, 62% = eem 


PARYŻ (PAP) Onegdaj o go 
dzinie 15,07 czasu Greenwich 
rozpoczęło się w Pałacu Różo= 
wych Marmurów w Paryżu 
pierwsze po 17 miesiącach po- 
siedzenie Konferencji Mini- 
strów Spraw Zagranicznych 
czterech mocarstw: Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjedno- 
czonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji. 

O godzinie 14,40 przybył m*- 

nister spraw zagranicznych 
USA Acheson, a następnie w 
Kilkuminutowych odstępach 
ministrowie Bevin į Wyszyń* 
ski. Minister Schuman przeby 
wał w pałacu już poprzednio. 
Ministrowi spraw zagranicz- 
nych ZSRR Wyszyńskiemu to- 
warzyszył m. in. bohater spad, 
Stalingradu, obecny dowódca 
radzieckiej strefy okupacyjnej 
gen. Czujkow. 
Konferencja toczy się przy 
drzwiach zamkniętych i jest 
dla dziennikarzy niedostępna. 
O przeJ:egu pierwszego posie- 
dzenia Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, które trwało 
dwie i pół godziny, poinformo- 
wał dziennikarzy na konferen- 
cji prasowej rzecznik francu- 
skiego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych de Beaumont. 

Posiedzenie zagaił min. Scha 
man, witając zebranych i pod 
kreślając odprężenie, wywoła- 
ne faktem zwołania konferen- 


cit. 

; Min, Schu- 
man zaproponował następują- 
cy program prac: 

PROBLEM JEDNOŚCI NIE 
MIEC ŁĄCZNIE Z ZAGAD- 
NIENIAMI GOSPODARCZY 
MI, POLITYCZNYMI I KON- 
TROLI ZE STRONY SO- 
JUSZNIKÓW, 

BERLIN Z PROBLEMEM 
WALUTOWYM WŁĄCZNIE, 

PRZYGOTOWANIE TRA- 
KTATU POKOJOWEGO Z 
NIEMCAMI, 

TRAKTAT Z AUSTRIĄ. 

Min. Wyszyński oświadczył, 
że w zasadzie sprzeciwia 
się  porządko dziennemu, 
zaproponowanemu przez Schu 
mana, ale uważa, że kolejność 
punktów porządku dziennego 
winna ulec zmianie. 

Acheson i Bevin poparli po- 
rządek dzienny, zaproponowa- 
ny przez Schumana, wysuwa- 
jąc te same argumenty, tj. że 
dopiero po ustaleniu struktu- 


3 miliardy złotych 


zaoszczędzi przemysł chemiczny 


CHORZÓW (PAP). 
Przodownicy pracy i racjo 
nalizatorzy, oraz pracow- 
nicy przemysłu chemicz- 
nego, zebrani w Chorzo- 
wie na krajowej naradzie 
przemysłu chemicznego w 
dnin 23 bm. postanowili 
wykonać roczny plan pro- 
dukcyjny przemysłu che- 
mieznego do dnia 25 listo- 
pada br. i przekroczyć 
plan wartościowy 0 1 
proc. wykonując do koń- 
ca br. dodatkową preduk- 
cję wartości 129 miln. zł 
według cen z 1937 r. 


Uczestnicy narady p®- 
stanowili również zwieł- 
szyć plan oszczędnościo- 
wy. opracowany przez ad- 
ministrację przemysłowa 
o 996 miln. zł i osiaznąć 
w ten sposób 3 miliardy 
złotych oszczędności w 
przemyśle chemicznym w 
roku 1949. 


ry przyszłych zjednoczonyciu 
Niemiec miano by mówić o 
kontroli. Min. Wyszyński za- 
znaczył z humorem, że wpraw 
dzie argumenty te nie przema 
wiają mu do przekonania, 
gdyż można np. badać poszcze 
gólne części ciała przed zba- 
daniem całego organizmu, nie 
mniej jednak zgadza się na 
porządek dzienny, przedstawio 
ny przez Schumana, 

Min. Acheson zaproponował, 
by eksperci opracowali przed 
pierwsjem czebyea Sprawozda 
nie dotyczące Austrii, Sprawoz 
danie to miałoby być przedło- 
żone przed zakończeniem obrad 
czterech ministrów w sprawie 
Niemiec. 


Min. Wyszyński zaznaczając 
e sprawa ta nie dotyczy pô- 
rządku dziennego konferencji, 
zapytał kiedy mogłaby bjć o- 
mówiona sprawa traktatu po- 
kojowego z Japonię, Mówca 
podkreślił, że na konferencję, 
na której porządku dziennym 
znalnzłaby się sprawa Japonii, 
winny być zaproszone również 
Chiny. 

Acheson odpowiedział, że 
sprawa Japonii może być dys- 
katowana na marginesie obec- 


nstalić ter- 
min nowej konferencji w spra 
wie Japonii jeszeze przed za- 


tow. Willia: 
NOWY JORK (PAP), 
związku z wkroczeniem procesu 
przywódców  kcmunistycznych 
w stadium zeznawania świad. 
ków obrony, przewodniczący ko 
munistycznej _ partii 
William Foster, złożył obszerne 
oświadczenie w sprawie znacze 
nia tego procesu, 


Tow. Foster żaznaczń, że 0- 
becuy proces jest oparty na Tal 
szerstwach i prowokaejach, wy 
mierzonych przeciwko konni. 
stom, jako przedstawicielom 
obozu postępu, pokoju i demo- 
kracji, odrzuca oskarżenie pari 
komunistycznej e głoszenie 
„haset wywrotowych* wykazu. 
jąc, że partia nie zmierza do re 
alizacji swych celów na drodze 
użycia przemocy. " X 

Foster zapowiada, że partia 
komunistyczna USA będzie na 
dal walczyła o utrzymanie po. 
koju i stwierdza, że naród ame 
rykański pragnie współpracy z 
narodem, radzieckim, a rząd 


Komuniści amerykańscy demaskują 


wymierzone przeciwko nim prowokacje rządu 
Oświadczenie przewodniczącego KP UŚA — 


WISA może 


ma Fostera 


liczyć na taką 
współpracę ze strony radzięc- 
kiej, jeśli tylko naprawdę tego 
zapragnie. 

Przestrzegająe amerykańskie 
koła rządowe przed kontynuo- 
waniem agresywnej polity 
Foster wyraża przekonanie, že 
masy ludowe całego Świata nie 
dopuszęzą: do nowej wojny 1 
podkreśla, że próby podjęcia. 
agresji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu zakończyłyby się 
niechybną klęską systemu kapi 
talistycznego. 

„Jakkolwiek istota działa- 
nia mas graeujących i partii ko 
munistycznej — oświadeza Fos 
tor — polega na rozwoju dróg 
pokojowych do postępu i sócja 
lizmu na całym świecie, to jed 
nak w wypadku, gdyby reakcja 
amerykańska nie pozostawiła 
im innej alternatywy jak tylko 


walke. podojmą one tę walkę a 
ekweneje tego będą tra. 
dla | amerykań 


wielkiego. kapitału. 
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kofńczeniem bieżącej sesji. 

Rzecznik francuskiego Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych 
podkreślił korzystną atmosferę, 
w jakiej odbywało się pierw- 
sze posiedzenie ministrów spr. 
zagranicznych czterech mo~ 
carstw, 


CZANG-KAI-SZEK: Panowie, czy nie potrzeba wam 


naczelnego wodza? Jestem przecież doświadczonym 


wojaki 


iem! 


List premiera tow. Dymitrowa 
do Bułgarskiego Frontu Patriotycznego 


SOFIA (PAP). — Premier 
na leczeniu w ZSRR, nadesłał 
do władz naczelnych Frontu 
Patriotycznego list, poświęco- 
ny wynikom ostatnich wybo- 
rów do Rad Narodowych. 

W liście tym Dymitrow pi- 
sze m. in.: 

„Nasze całkowite zwycię- 
stwo w wyborach nad rodzi- 


mą reakcją i opozycją we= 
wnętrzną jeszcze raz pokaza= 
ło przyjaciołom i wrogom ży= 
wotną rolę i znaczenie Frontu 
Patriotycznego, który pod kie 
rownictwem Partii Komunis 
stycznej jednoczy cały naród 
dla obrony wolności i nieza- 
leżności, oraz budownictwa 


szczęśliwej przyszłości. 


Zmobilizujemy masy pracujące do trwałego wysiłku 
nad realizacją planów produkcyjnych i oszczędnościowych 


Przewodniczący Zarządo Głównego Zw. Zaw. Włókniarzy — tow. 
J. Kubiak wskazuje na osiągnięcia i braki, o których przedsta- 
wiciele włókniarzy polskich mówić będą 


na Kongres 


Przewodniczący Zarządu Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Włókienniczego, poseł Julian Ku- 
biak udzielił przedstawiciciowi PAP wywiadu o przygoto- 
waniach Zw. Włókniarzy do Kongresu Zw. Zaw. i o pro- 


blemach, z którymi wystąpią 


ną Kongresie przedstawiciele 


przeszło 300-tysięcznej rzeszy włókniarzy polskich. 


Na przestrzeni czterech lat 
— stwierdza poseł Kubiax — 
cd ostatniego Kongresu, sze- 
regi naszego Związku Wzro- 
sły z 75.630 członków do prze 


« |szło 310 tys. 


Począwszy od 1945 r. aktyw 
związkowy ma do zanotowania 
poważne wyniki szczególnie 
w dziedzinie urucham'ania za 
Vładów pracy na Ziemiach Za 
chodnieh, werbowaniu 1udzi 
do pracy we włókiennictw'e, 
Graz w szkoleniu. 

Naczelnym zadaniem Zwiąż 
ku Włókniarzy byla i jest po- 
pularyzacja ruchu wspóizawe- 
dnictwa pracy i ujęcie tego 
spontanicznego ruchu w ramy 
organizacyjne. 

Współzawodnictwo pracy, 
które spełniło olb- rolę 
w dziedzinie poprawy warun- 
ków bytu klasy robotniczej, 
zapoczątkowane przez mło- 
dzież enniczą,  nobjzła 
swym zasięgiem wielkie rze- 


NOWY JORK (PAP). — Ka 
respondent amer; 
stwierdzają w swych donie- 
sieniach, że główne walki w 
Szanghaju toczą się w dal- 
szym ciągu wzdłuż pólnocno- 
zachodniego wybrzeża Ta 
Wang-Pu. Wojska ludowe znaj 
dują się już w odległości za~ 
ledwie 3 mil od dawnej kom- 
cesji francuskiej, sta tącej 
„serce miasta". 

Powolne posuwanie sę 
wojsk ludowych w kisrunku 
centrum Szanghaju, 
większości korespondentów 7 
merykańskich, tłuma 
tym, że dowództwo ludowe 
stara się uniknąć powstania 
takiej sytuacji, w której dó- 
szłoży do ciężkich walk uli 
nych, gdyż mogło by to spo- 
wodować wielkie zniszczenie 
miasta. x 

Niezależnie od chwilowych 
zmian w sytuacji na poszcze: 
gólnych odcinkach froatu, wy 
słannicy amerykańscy wyra- 
żają zgodną opinię co do tego, 
że bitwa o Szanghaj wkroczy- 
ła w ostatnie stadium i że w 
najbliższych dniach należy 0- 
czekiwać klęski wojsk nacjo- 
nalistycznych na, tym froncie, 


& 


two kuomintangowskie 
obecnie do skrócenia Inii o- 
bronnych i do utrzymania 
jeszcze przez pewien czas, w 


celu zapewnienia możliwości 
ewakuacji części garnizonu 


drogą morską, lecz jest wąt-| 


y|pliwe, czy taktyka ta dopro- 


wadzi do skutku, wooze gro: 


by przeprawienia się Wojas 10 | 


dowych przez rzekę Wan 
i wobec wzmagającego si 
nacisku na Wu-Sung. 
Ponadto prasa amerykańska 
zwraca uwagę na szczególne 


Nie tylko robotnicy w mie- 
ście, ale irrobotnicy rolni, z: 
trudnieni w majątkach p: 
stwowych, podejmują uchwa- 
ły i zobowiązania dla uczczę- 
ria II Kongresu Związków Za 
wodowych. Oto znow garść 
uchwał, powziętych przez pra 
cowników majątków, z obsza- 
ru województwa łódzkiego. 

Ro2otnicy Państwowych Go 
spodarstw Rolnych Obi 
Zapokrzecin w powiecie łę- 
czyckim postanowili oczyść 
rowy przydrożne długości 
1000 m. 

Robotnicy Państwow; Go 


psin ijs 


Bitwa o Szanghaj wkroczyła w ostatnią fazę 
Rozpacziiwa obrona niedobitków kuomintangowskich 


znaczenie dwóch 'nnyca wyda 
rzeń na pozostałych frontach 
Chin: na dojście oddziałów ju 
dowych do morza w 


dżurskiej o 50 mil na południe 
wzdłuż linii kolejowej Han- 
kou — Czang-Sza — Kanton. 


sze włókniarzy. Dziś skierowa 
ne na nowe tory współzawod- 
nictwa zespołowego udostęp- 
mia doświadczenia jednostek 
grupom produkcyjnym, w któ 
rych indywidualni przodowni- 
cy pracy, zrozumiawszy, na 
czym polega socjalistyczny sto 
sunek do pracy, dzielą się bez 
interesownie swa wiedzą i do- 
świadczeniem z tysiącami 
mniej zaawansówaaych. towa- 
rzyszy. 

Przez masową akcję popula- 
ryzacyjną dążymy (lo tego, a- 
by w dniu Kongresu, 50 proc. 
wszystkich zatrudnionych we 
włókiennictwie, było Świado- 
mymi uczestnikami współza- 
wodnictwa indywiduainego i 
zespołowego, opartego na pi- 
semnych zobowiązaniach pro- 
dukcyjnych, żakościowych itp. 

Jesteśmy pewni, że zakre- 
ślony plan osiągniemy i prze- 
kroczymy, gdyż  wiókniarze 
zrozumieli, iż w podniesieniu 
wydajności pracy leży gwaran 

ja podniesienia warunków 


ich bytu. 
Na Kongresie zaprezentuje- 
ównii a 


organizacyjnego — mówi pos. 
Kubiak — m. in. zwiększył 
się stan radnych z 400 w 13 
roku do 5.219 w maru 
Zorganizowaliśmy już potęż 
ktyw 8,500 mężów zaut 
dzięki którym nastąpiło d: 
związanie mas członko 
z Organizacją popr: 
związkowe. Tym niemniej w 


Stasiak, dla uczczenia dnia 
Kongresu pr èk? przez ra- 
cjonalne żywienie inwentarza 
i należytą opiekę, podaześć 
produkcję mleka w stosunku 
do roku 1948 o 15 procani, eo 
przyniesie około 300 tysięcy 
złotych dodatkowych docho- 
dów. 

Robotnicy Majątie 
czalnego Wyższej Sz! 


narzędziami, oraz przez db: 
łość i należyte ich wykarz, 
stanie, zaoszczędzić 200 ty. 


spodarstw Rolnych Rogów w 
powiecie brzezińskim zobawią 
zali się oczyścić pola z chwa 
stów, co przyniesie blisko 65 
tys. zł oszczędności. Rada Za- 
kładowa tegoż majątku ma u= 
aktywnić wszystkich człon- 


ków Związku, zaś pracownik 
majatku. obowowy. ob. Jan 


cy złotych. 


czych w Łodzi przy ul. Tym: 
nieckiego 56—58 postanowili 


do dnia 25 maja przesadzi 
tysięcy sztuk cyklamen. 

to praca, która miała być wy- 
konana do dnia 1 czerwca. Je- 


8 
st 


*|nych prywatnych 
Z |ogrodniczych Wielkiej Łodzi i 


Chłopi na cześć Kongresu 


Masowe zobowiązania robotników roinych 


dnocześnie przystąpią on! do 
kszenia oszczędności pizez 
je odchodzenie się z 
narzędziami, rozpocza ó 
nież walkę ze szkoda 
ślin i bwoców, 
Zobowiązania na cz: 
gresu podejmują również To- 
botnicy, pracujący w pry! 
nych przedsiębiorstwach 
h 


zasladów 


powiatu łódzkiego 
60 osób, dla ucz: 
gresu postanawia 


w liczbie 
ma Kon- 
ą wciągnąć 


do szeregów zw'ązkowych 
wszystkich robotnik! do- 
tychczas nie zrzeszydych. a za 


trudnionych w zakład 
grodniczych prywatnych 


bogaczy wiejskich. 

Im bliżej dnia Kongres 
tym więcej podobnyrh z2h0- 
wiązań, 


e Związków Zawodowych 


dziedzinie organizacyjnej ma- 
my pewne błędy i niedociąg- 
nięcia, gdyż około 15 tys. włók 
niarzy pozostaje jeszcze poza 
organiza 

Również w dziedzinie socjal 
nej mimo, że w rb. wydatku= 
jemy ponad 4.6 miliarda zł — 
mamy pewne niedociąznięcią. 
Kongres da nam wskazania, 
jak mamy pracować lepiej, by 
doprowadzić do likwidacji nie 
dociągnięć — stwierdza prze- 
wodniczący Zarz. Gł. Związku 
Włókniarzy. 

W czasie Kongresu zapozna 
my przedstawicieli polskiego 
świata pracy z naszymi osiąz- 
nięciami w dziedzinie szerzenia 
kultury i sztuki wśród włók- 
niaszy, I w tej dziedzinie jed- 
nak mamy wiele błędów i nie 
dociągnięć. Świetlice nasze nie 
spełniają jeszcze w całej roz= 
ciągłości zadania szkoły wy= 
chowania socjalistycznego, 

Mimo braków w pracy ma= 
my dziś już 139 zespołów dra= 
matycznych, 178 zespołów ta- 
necznych, chóry fabryczne, ze 
społy muzyczne, 6 sekcji zdob 
niczych, 74 zespoły szachowe, 
ponad 1000 przeprowadzonych 
kursów szkoleniowych dla 
działaczy związkowych, kur- 
sów samokształceniowych i 
dla analfabetów, oraz 194 bi- 
blioteki, skupiające  ponmit 
100.000 tys. książek. 

Do 1951 roku, zgodnie z pla~ 
rem państwowym, nie będzie 
we włókiennictwie analfabe- 
tów. 

Wiele poważnych osiąznięć 
ma Związek również na polu 


` |wychowania fizycznego człon= 


ków. Kluby i koła sportowe 
przy fabrykach rozwijaj 
b, dobrze, słu 
niesienia  tężyzny fizy 
szerokich m 

Na Kongres Zw. Zaw, nā- 
szych 155 delegatów idzie z 
pelnym przeświad:zeniem, że 
wytyczy on nowe drogi roz= 


wojowe polskiego ruchu zawo 
dowego. Że jeszcze więcej 
zwiąże klasę robotniczą z Tu= 


chem zawodowym, że zmohi= 
lizuje masy do trwałego wy- 
siłku nad realizacją planów 
produkcyjnych i _ jakościo- 
wych. 
RAKS TOZREEZE WO WIEZY PLATE TI TEE 


Komunikat 


Uwaga! Słuchacze kursu 
dla korespondentów i re- 
daktorów gazetek ścien= 
nych. 

Dzi o godzinie 17-tej 
seminarium z wykładu 
„Polski ruch robotniczy”. 

O godzinie 18-tej 
kład pt. „Co to jest kore- 
spondencja”. 


Wydział Propagandy 
ŁK PZPR 


Redakcja „Głosu 
Robotniczego" 


Str. Z 


Handel żywym towarem za dolarową kurtyną 


Jak IRO zamyka drogi powrotu do ojczyzny dorosłym i dzieciom 


(Korespondencja własna „Głosu*) 
BERLIN, w maju. 
W niemieckiej miejscowości kuracyjnej Bad Kissingen, 
w strefie amerykańskiej, od pył się niedawno bankiet, o któ. 
rym pisała następnie prasa niemiecka. Bankiet ten był zna- 
mienny nie ze względu na jakość podnwanych potraw, na 
miarę wypitego whisky lub wina. Bankiet wzbudził zainte. 
resowanie tym, że wydany został przez urzędników IRO, 
międzynarodowej organizacji uchodźczej, na cześć dostojne- 
go gościa — hurtownika „żywego towaru**, który po towar 
ten przybył aż z Nowej Zelandii, Interes zapowiadał się 
nieźle, Nowozelandczyjc był dobrym i stosunkowo mało ka- 
pryśnym odbiorcą, toteż bramy wszystkich obozów, gdzie 
przobywają tzw, dipisi „displaced persons'* (osoby wysied. 
lone) stanęły otworem przed kupcem z egzotycznej krainy. 


ja wiem dokładnie, kogo i do|pawiednio do tego traktuje, a 

jakiej pracy zwerbował, ale |wszystko dlatego, że inż, Peter- 
pewne jest, żo w swej akcji wer|son nie nauczył się w czasie 
bunkowej korzystał z uczynnej |swych studiów naukowych spo- 
pomocy i współpracy władz TRO, |sobu racjonalnego dojenia krów, 
Pewne jest również, że w wyni- | Drugi list, również z Australii 
ku taj akoji załadowano na Sta- | przysłała Katarzyna Kerik, któ. 
tek nową gromadę Ukraińców, |rą wywieziono wraz z mężem na 
Polaków, Ozechów í Bułgarów, |fermę; oboje pragną gorąco po- 
aby ich zawieźć do ciężkiej pra. |wrotu, gdyż praca na fermie 
cy w tropikalnym klimacie nn |przy lichym pożywieniu i jesz- 


fermach i plantacjach. trwa od 6 

Nowozelandozyk nie był ani 
pierwszym, ani ostatnim odbior- 
cą, odwiedzającym powojenny 
Jarmark ludzki, którym sq obozy 
IRO w strefach amerykańskiej 
1 angielskiej. Już przed nim zje: 
wiali się w tych obozach ngenci 
z Kanady, z Afryki, z krajów 
Ameryki Południowej, cheqcy 
zdobyć zdrowy i silny, materiał 
ludzki, który w nieświadomości 
miejscowych warunków zgodzi 
się pracować za nędzne grosze, 
za bylejskie pożywienie, za by- 
lejnki kąt pod dachem. 

Szukano przede wszystkim Iu- 
dzi do ciężkiej pracy, do kapalń, 
do karczowania lasów, do upra. 
wianin roli na plantacjach, Fa- 
chowcy kontraktowani byli bar- 
dzo chętnie, zaś na intelcktuali. 
stów nie zwracano uwagi chyba, 
że prezentowali zdrowe mięśnie, 
zamiast uniwersyteckiego dyplo- 
mu, 

Agonci wertunkowi obiecują 
zażwyczaj z początku złota gó- 
ry, zanim zwerbowany robotnik 
nie położy, ewego podpisu i, za 
nim nie przeniesie się go na 
etap do strzeżonego przez war- 
towników "obozu przejściowego: | 
z tą chwilą STAJE SIĘ ON 
WŁASNOŚCIĄ PAŃSTWA, 


KTÓRE „ZAKONTRARTOWA- 
DO“ GO i bez szemrania musi 
wstąpić na poklad, a raczej pod 
poldad statku. 

O dalszym losie wywiezionych 
w ten sposób ludzi — Rosjan, 
Czechów, Polaków, Węgrów, Ru 
munów i Bułgarów można do. 
wiedzieć się z listów, które przy 
chodzą później, niekiedy bardzo 
późno, do rodzin i _ przyjaciół. 
Czytałem dwa takie listy: w je. 
duym z nich pisze z Australi 
rozgoryczony inż. Peterson, że 
farmer, u którego pracuje, wy- 
myśla mu od darmozjadów i od. 


Zostępca z ramienia ZSRR 

sekretarza generolnego ONZ 

NOWY JORK (PAP). — No 
wy zastępca sekretarza gene-| 
ralnego ONZ z ramienia 
ZSRR — Zinczenko objął u- | 
rzędowanie. 


Zgodnie ze statutem ONZ | 


cze lichszej zapłać 
rano do 9.tej wieczór. 
... 

Baw gdy dobrze znpłaceni 
ngenei szukają pó europejskich 
obozach kulisów do pracy kolo- 
nialnej, „agenci“ innego rodza- 
ju wyszukują wśród „dipisów!* 
ludzi, odpowiednich do słiżby 
w szeregach z bronią w ręku. 


jdują takich wśród by- 
łych własowców, byłych  żoł. 
nierzy Andersa, a również 


i wśród członków zagranicznych 
kompanii SS, którzy ze zrożu- 
minłych względów nie chcą wra- 
cać do krajów ojczystych, Lu. 
dzi tych ćwiczy się następnie 
wojskowa na dziedzińcach ko- 
szar amerykańskich i  brytyj- 
skich, zbiera się ich w Osna- 
trueck, a pod Brunświkiem ćwi- 
czy się w strzelanin, Stąd właś. 
nie powstają kompanie i pułki 
tzw. policji przemysłowej, która 
w istocie jest złożoną z „dipi- 
sów'* organizacją militarną, 
W tym czasie, gdy kupcom 
„żywego towacu'* czyniono na 
terenie obozów IRO wielkie n- 
dogodnienia, to oficerom ra- 
dzieckioj misji  repstriacyjnej 
zabroniło się tam wstępu, zaś 
nieco później, jak wiadomo, zmu 
szono drogą szykan radziecką 
misję repatriacyjną do opuszeże. 
nia Frankfurtu n. Menem. Rów- 
nież oficerom z państw demo- 
kracji ludowej  uniemożliwiono 
kontakt z rodakami na terenie 
obozów IRO,. Wskutek tego u- 
tracili uchodźcy możność poro- 
zumienia się z przedstawicicla- 
mi swoich władz w sprawie po- 
wrotu do ojczyzny. IRO obwa- 
rowało swoje baraki nie tylko 
przed żywymi ludźmi ze wscho- 
lecz i przed prasą krajów 


perë o życiu za „żolszną 
kurtyną'* zdawała się być 
tak niebezpieczna dla władz 
„IRO“, że schowały one swych 
obozowiczów za prawdziwą kur- 
tynę, chroniąc ich od skutków 
„szkodliwej propagandy repa- 
triacyjnej'*. Co gorsza i eo już 
pachnie po pmstu skandzfem, 
to fakt odizolowania przez IRO 
dzieci obcych narodowości, prae- 
ważnie sierot ze Związku Ra. 


łych w Niemczech po zmarłych 
lub poległych radzieckich i pol 
skich obywatełnch. Dziąci nie 
są wydawane z powrotem ich 
krajom i rodzinom, lecz wysyła. 
nę na dalszą tułaczkę do Kana- 
dy f krajów Ameryki łacińskiej. 

IRỌ — International Refugee 
Organisation — jest instytucją 
międzynarodową z centralą W 
Genewie, która miała się zająć 
przede wszystkim repatriacją 0- 
bywateli różnych krajów euro. 
pojskich, przebywających jesz- 
cze od czasów wojny i to wbrew 
swej woli, na terenie Niemiec 
i Austrii. 

Do TRO należy 17 państw. Ale 
nie należą do niej ani Związek 
Radziecki, ani Polska, ani Cze- 
chosłowacja, ani Bułgaria, ani 
Rumunia, słowem ani jeden z 


Obrady rozszerzonego Plenum 
Komitetu Dzielnicy Śródmie- 
ście — Lewa, na które przy- 
był I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego PZPR, tow. Dwo- 
rakowsk:, poświęcone były 0- 
mówieniu uchwał ostatniego 
Plenum KC PZPR. 

Po referacie sprawozdaw- 
czym I sekretarza Dzielnicy 
tow. Olejniczaka wywiązała 
się ożywiona dyskusja, do któ 
rej zapisało się 24 towarzyszy 
— członków Komitetu dzie! 
nicowego, sekretarzy organi- 
zacji podstawowych oraz pre- 
legentów. 

Jako pierwszy głos zabrał 

tow. Klimczak z PZPJG Nr 1, 
który wskazał na dużą rolę 
szkolenia ideologicznego w 
pracy partyjnej. 
Po zakończeniu każdego 
kursu szkoleniowego — powie 
dział tow. Klimczak — rozra- 
sta się nasz aktyw, a przecież 
tylko w oparciu o szeroki, sta 
le zwiekszający sie aktyw, mo 
żemy przystąpić do realizacji 
zadań. jakie stawia przed na- 
mi Partia. 

Drugim zagadnieniem, któ- 
re znalazło szerokie odh'ęe w 
dyskusji, była sprawa łączno- 
ści między miastem a wsią. 


Znakomity reżyser i artysta 
radziecki Mikołaj Ochłopkow, 
kierownik moskiewskiego Ti 
atru Dramatycznego, ogłosił 
na łamach tygodnika „Sowiet- 
skoje Iskusstwo* artykuł, po- 
święcony niedawnamu tour- 
nee jego trupy po Polsce i 
Czechosłowacji. 

Przyjęcie, które zgotowano 
naszemu teatrowi pisze 
Ochłopkow — przeszło na|- 
śmielsze oczekiwania, Przeko- 
naliśmy się naocznie, jak głę- 
boko na widzów oddziaływ"ie 
teatr radziecki, wystawiający 
sztuki, poświęcone aktualnym 
problemom współczesności 

Ochłopkow wyraża się z du 
żym uznaniem o realistycz- 
mym nurcie w polskiej szt! 
teatralnej. 

Ochłopkow podkreśla, że te 


atry polskie częsta wystawia- 


tych krajów, 2 których Niemcy 
porwali do obozów i na rohoty 
najwięcej obywatela Zadań 
swych w zakresie repatriacji 
IRO nie społniło i nie spełnia, 
natomiast działając w interesie 
należących do niej państw ta. 
kich, jak m.inn, Argentyna, Bra 
zylia, Kuba, Nowa-Zelandia, czy- 
ni ona wszystko, aby przyspo- 
rzyć tym państwom „białych 
murzynów** do pracy. 
Działalność _ „międzynarodo. 
wej organizacji w Niemczech 
ma potrwać jeszcze rok, do lip- 
ca 1950. W związku z tym po- 
stepowa prasa niemiecka zadaje 
słuszne pytanie, ilu jeszcze u. 
chodźcom zdoła TRO w tym cza- 
sie nniemożliwić powrót do oj- 


Rgikałaj QOchłaopkow 
O iecirze poł s isin 


czyzny? 
Leopold Marschak. 


Krótki, bo zaledwie kilkumie- 
sięczny okres współpracy za- 
łóg fabrycznych z poszczegól- 
nymi gromadam: naszego Wo- 
jewództwa pozwolił jednak to 
iwarzyszom na  poczynienie 
wielu spostrzeżeń, które nie- 
wątpliwie ułatwią dalszą pra- 
cę nad umacnianiem sojuszu 
|robotniczo-chłopskiego i przy“ 
czynią się do dalszego uspraw 
nienia pracy na wsi. 

Tow. Holeberger wskazał 
na konieczność starannego do 
boru personalnego grup wy- 
jeżdżających na wieś. 

— Towarzysze ci muszą nie 
tyiko dobrze reperować ma- 
szyny. lecz w pierwszym rzę- 
dzie powinni umieć rozma- 
wiać z chłopami — ich pro- 
stym językiem. 

O tym. że pracą brygad ro- 
botniczych w terenie spotyka 
się jeszcze z niedostatecznym 
zrozumieniem kierowników 
spółdzielni : przewodniczących 
ZSCh mówi tow. Mikołajczy- 
kowa. 

Omawiając sprawy produk- 
cyjne, towarzysze podkreślili 
konieczność wzmożenia dyscy 
pliny pracy, która swym za- 
sięgiem powinna objąć nie tyl 
ko robotników, lecz cały per- 


które cieszą się wszędzie wiel 
kim powodzeniem. Ze szcze- 
gólnym uznaniem pisze Ochłop 
kow o realistycznym wysta- 
wieniu „Wrogów* Gorkiego w 
Teatrze Polskim, 

Chciało by się wiele opo- 
wiedzieć o dyrektorze Teatru 
Nowego, znanym poecie Tu- 
wimie, oraz o wielu mistrzach 
sceny polskiej — pisze Ochłop 
kow. Wszyscy on! wykazują 
pełne zrozumienie tej prawdy, 
że sztuka i naród, sztuka i po- 
lityka, sztuka i wielkie socja- 
listyczne zadania społeczeń- 
stwa demokratycznego nia mo 
gą być rozdzielone wvodręb= 
nione, oderwane od siebie. 

Ochłopkow zwraca uwage 


na szereg ujemnych nozycji 
w repertuarze polskiego tea- 
tru, m. in. na sztukę Szaniaw- 
skiego „Dwa teatry", pełaą 


Na marginesie 
Heinz Hartman 


W hearstowskim dzienniku 
„New York Journal and Ame 
rican“ niejaki Heinz Hart- 
mann, ex-hitlerowsk: „nauko- 
wiec* wydrukował artykuł na 
temat zamierzonej podróży 
na.. księżyc. Taka podróż — 
w pocisku rakietowym — mia 
łaby trwać od 40 — 100 go- 
dzin. Trasa: Zachodnie Niem- 
cy — księżyc, bez zatrzyma- 
nia i przesiadania. 

Herr Hartmann nie ukrywa 
jednak, że zudowanie takie- 
go okrętu powietrznego na- 
stręcza ogromne trudności. 
Najgłówniejsze z nich polega- 
ją na tym, by rozwiązać pro- 
blem hamującego lot pocisku 
przyciągania ziemskiego i na- 
dać temu pociskowi ogromną 
szybkość początkową — 11.200 
metrów na sekundę. 

W swoim artykule Hart- 


Wcielamy uchwały KC PZPR w życie 


Obrady rozszerzonego Plenum Komitetu Dzielnicy Śródmieście-Lewa 


sonel fabryczny łącznie z dy- 


rektorem zakładu. To samo 
zresztą dotyczy zagadnień o- 
szczędnościowych które, 
jak o tym mów:? jeden z mów 
ców — zdaniem niektórych re 
ferentów, nie odnoszą się do 
personelu biurowego. 

Dużo miejsca w dyskusji po 
święcił: również towarzysza z 
aktywu sprawom młodzieżo- 
wym i zagadnieniom szkol- 
nym. Słusznie podkreśliła tow. 
Kuraczkowa z koła nauczycie 
li konieczność większego po- 
wiązania domu ze szkołą. 

— Rodzice, jeśli przychodzą 
do szkoły — powiedziała tow. 
Kuraczkowa — pytają sie o 
stopnie, ale rzadko *nteresnią 
się zachowaniem dziecka. stoo 
niem jego uspołecznienia lub 
przynależnością „organizacyj- 
ną. Rodzice nie wykazują rów 
nież zbyt często zainteresowa- 
nła dla ogólnego poziomu 
szkoły. Nie obchodzi ich, cze- 
go i w jaki sposób uczą się ich 
dzieci. Nowe komitety rodzi- 
pomimo kończącego 


się roku szkolnego, nie powin 
ny o tych zagadnieniach z3- 
pomnieć. Kontrola i wgląd po 
stepowych, świadomygh rodzi 
ców w życie i pracę szkały. to 
gwarancja, że zakład nauko- 


wy spełni swoje wychowaw- 
cze zadania. 

Wiele jeszcze spraw poru- 
szyli w dyskusji towarzysze. 
Nie sposób ich wszystkich 0- 
mówić, choć poruszały bardzo 
ważne zagadnienia. Lecz po- 


mimo swej różnorodności te- 


matycznej, jedna była sprawa. 
która łączyła te wszystkie wy 


powiedzi, a była nią troska o 


usprawnienie naszej pracy par 
tyjnej na wszystkich placów- 
kach i szczeblach organiza- 
cyjnych. 

Podsumowanie dyskusji. któ 
rego dokonał tow. Dworakow- 
ski stało się cennym instruk- 
tażem pracy dla aktywu i ca- 


tej dzielnicy. 


Na zakończenie obrad zebra 


ni jednogłośnie uchwalili rezo 


lucję, w której zobowiązali się 


przenieść w teren swojej pra- 
cy i skonkrętyzować na swych 
placówkach doniosłe uchwnły 


KC 
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leci na księżyc 


mann nie wyjaśnia, jak zame 
rza usunąć wspomniane trud- 
ności. Lecz przy bliższym za- 
poznaniu się z treścią artyku- 
łu, wypada dojść do wniosku, 
że właściwie problemy nauko 
we nie są głównym przedm'0- 
tem zainteresowań, ani Hart- 
mana, który pełni funkcje „do 
radcy" amerykańskich władz 
okupacyjnych, ani też jego 
wysoko postawionych szefów, 
Okazuje się, że Hartmann o- 
raz jego współpracownicy, 
zrzeszeni w tzw. „Towarzy- 
stwie badania zagadnień mię- 
dzyplanetarnych* (!), zajmują 
się gorliwie całkiem innymi — 
najzupełniej ziemskimi—spra- 
wami, 

Towarzystwo tych „bada- 
czy“ istniało już za czasów 
Hitlera i — jak wyznaje Hart 
mann — właśnie ci „naukow- 
cy“ wynaleźli pociski rak:eto- 
we, m. in, V 2 i umożliwili ich 
zastosowanie przy bombardo- 
waniu W. Brytanii. Ameryka- 
nie nie tylko nie rozpędzili 
tych hitlerowskich zbrodnia- 
rzy, co powinni byli uczynić 
według umowy poczdamski-j, 
lecz przeciwnie — zezwolili 
na „reorganizacją" Towarzy- 
stwa, które ma główną s'e- 
dzibę w Sztuttgarcie. 

Herr Hartmann i jer» kole- 
dzy, pod skrzydłami władz a- 
merykańskich, kontynuują 0- 
becnie „prace“ nad udową i 
„doskonaleniem rakietowych 
narzędzi masowego zniszcze- 
nia. a zwłaszcza — V2. Zmie- 
pili sie tylko rozkązodawcy i 
chlebodawcy tych „naukow- 
ców" Pewną ich cześć. w licz 
bie ok. 100. Amerykanie po 
prostu eksportowali do USA. : 
tutaj zawodowi ludobófev nie 
mieccy zajmuią się pilnie, o- 
płacani w dolarach. badenia- 
mi i wynalazkami w zakresie 
pocisków rakietowych, stara- 
jąc się powiekszyć zasięg ch 
działania t siłę niszczycielską. 


Heinz Hartmann wygadał to 
wszystka mimochodem w swo 
im artykule. niewątpliwie =kum 
niezadowoleniu _ amerykań- 
skich mocodaweów. którzy wo 
leliby do czasu trzymać w ta- 
jemnicy „badania międzypta- 
owskich profe- 
sorów i specjalistów, 

W istocie rzeczy, te „bada- 
nia" służą tylko za osłonę 
zbrodniczych zamierzeń, któ- 
rych celem nie są bynajmniej 
podróże na księżyc. lecz nowe, 
krwawe awantury wo'enne 
na naszej ziemskiej plenecie. 

B. D. 


Flerum KC 
Wesierstei Porri Pracy gcych 
BUDAPESZT (PAP). — Jak 

donosi dziennik „Szavad Nep“, 
31 bm. odbędzie się Plenum 
Komitetu Centralnego Węgier 
skiej Partii Pracujących, na 
którym sskretarz generelny 
parti! Matyas Rakosi wysłosi 
referat o wynikach wybowó 
do parlamentu i o sytuacji po 


do kompetencji jego należą 
sprawy Rady Bezpieczeństwa. |dzieckiego i z Polski, pozosta- 


ją sztuki autorów radzieckich, łałszywego sym>olizmi. 


Plenum  Kwietniowego 
PZPR. 


litycznej. 


W. Fżoiew 152 


Daleko od Moskwy 


Dziewczyna nie rozumiała, co dzieje się w» duszy 
Aleksego, który w ciągu kilku chwil już się opanował. 
Wiedział, że nie może odwzajemnić jej uczucia. Czuł się 
samotnie, sieroco, zimńo i zapragnął ciepła. Dobroć 
i troskliwość Ženi wzruszały go. 

I właśnie dlatego, że pragnął ciepła i że 
do dziewczyny, powiedział niemal chłodno: 

— To dobrze, że o tobie tak mówią. Zuch! 
dzo, rad... 

— Dziękuję, Alosza.. Mam tobie wiele do zawdzięcze- 
nia — odrzekła Żenia, lecz coś, jakby zgasło w niej. 

Kowszow zostawszy sam. długo przechadzał się po 
nowym pokoju. Przemyśliwał nad swoim stosunkiem do 
Żeni i doszedł do wniosku, że postąpił tak, jak należało. 
Jednakże żal mu było dziewczyny, a jej zasmucona 
twarz wciąż stała mu przed oczami. Aleksy potknął sie 
© dywan i wtedy poczuł szalone zmęczenie. nogi się pod 
nim uginały i strasznie chciało się spać. Za godzinę na- 
leżało zabrać się do pracy — tak że nie warto było 
kłaść się. Ale łóżko nęciło, nie mógł się opanować i nie 
rozbieraiac sie położył sie na puszvstei kołdrze. Sen 


ciągnęło go 


Jestem bar- 


zmorzył go momentalnie. I prawdopodobnie we śnie 
przypomniały mu się słowa ojca, który mawiał: „Na 
świecie Alosza jest dużo, bardzo dużo dobrych ludzi. 
Szkoda tylko, że nie zawsze ich spostrzegamy i nie za 
sze im wierzymy. A należy ich widzieć i wierzyć im. 
Obudził się, jak gdyby nagle szarpnięty i z przestra- 
chem chwycił za zegarek. Okazało się, że spał wszy- 
stkiego jedną godzinę. Po dziesięciu minutach siedział 
już w gabinecie i pisał, opracowując część sprawo- 
zdania. Należało dać dokładny „obraz wszystkiego. co 
widział i zrobił na trasie. Drugą połowę sprawozdania 
z ostatecznymi wnioskami o projekcie przeniesienia ru- 
rociągu naftowego na lewy brzeg opracował Beridze. 
Kuźma Kuźmicz zastał Aleksego zapisującego arku- 
sze... Stary już na progu zauważył ,że twarz młodego 


człowieka, siedzącego przy biurku w kożuszku, zmizer- 
niała, i pociemniała. Kowszow szybko pisał, marszcząc 
się, niezgrabnie trzymając w ręce papierosa. Włosy nie- 
dbale opadały mu na czoło. 

Zjawienie się Topolowa było mu nie na rękę. „Tak 
wcześnie przylazł, lepiej siedziałby w domu" — pomy- 
Śślał Aleksy z niezadowoleniem. Ale natychmiast zwró- 
cił uwagę na podniecenie starego inżyniera. Topolow 
był mocno zdenerwowany i podszedł prosto do niego, 
Aleksy rzucił pióro i pośpiesznie wyciągnął rękę na przy- 
witanie. 

— Alosza, — powiedział Kuźma Kuźmicz i Kowszo- 
wa przeraził ten krótki zwrot: nigdy nie słvszał go 


nie dziwić się rozmowie, 


z ust starego i nie spodziewał sie kiedvkolwiek usłyszeć. 

— Muszę z wami pomówić. Uprzedzam. że rozmowa 
nie jest służbowa, ani zawodowa, ale dla mnie, a może 
i dla was — konieczna. 

— Jeśli to jest możliwe, proszę ustosunkować sie bez 
niechęci i bez ironii. Za godzinę rozpocznie się dzicń 
pracy, Za godzine zadzwoni telefon. przyjdą ludzie z pil- 
nymi sprawami. A wówczas nie wypowiem do was ani 
jednego nieurzędowego zdania, a zresztą może nie ze- 
chcecie mnie słuchać. Rozmowa zaś misi się odbyć. Mo- 
ją jest winą, że pomiędzy nami utworzył się lód i ią 
pierwszy pragnę go przełamać... 

Stary zamilkł na chwilę i pytająco spojrzał na Kow= 
szowa, który spoglądał zatroskany na nieskończone spra- 
wozdanie, ale odrzekł poważnie i ze współczuciem: 

— Słucham was, Kużmo Kużmiczu. Proszę siadać. 

— Alosza.. Pewien mądry człowiek przypomniał mi 
niedawno słowa Włodzimierza Ujicza Lenina: e poraż-= 
ka nie jest tak niebezpieczna, jak niebezpieczna jest 
obawa przyznania się do porażki i wyciągnięcie z nicj 
wniosków". Przypomniał mi nie bez powodu i w odpo- 
wędniej chwili. Poniosłem w swoim życiu straszliwą po- 
rażkę, ale nie rozumiałem i nie przyznawałem się do 
niej. Obecnie jednakże zdałem sobie sprawę z przegra- 
nej i wyciągnąłem wnioski. I od tego pragnę właśnie 
rozpocząć naszą rozmowę. Ale zaklinam was i proszę 
m nieoczekiwanej z mojej stro- 
ny ekscentrvczności i chaotyczności tego. co Dowiem..». 


Waliczyrmy © pokój, 


Paryski Kongres w Obro 
nie Pokoju był wydarze- 
niem olbrzymiej  doniosło- 
ści. Narody całego świata 
wyraziły swą wolę pokoju 
1 potępiły wszelkie wojen- 
ne knowania. Był to dal- 
szy ciąg światowej akcji, 
której ideę wyraził dobitnie 
Kongres Wrocławski w u- 
biegłym roku. 

Zmany fizyk angielski, Ber 
nal, wyraził się o Kongre- 
sie Wrocławskim, że „po 
raz pierwszy od wojny zro- 
dziło się poczucie nowej in- 
telektualnej ery. Ton tej 
ery jeszcze się nie wyjaśnił: 
nadają go ludy, które się 
dopiero wyzwalają i walczą 
jeszcze. Jeżeli jednak ten 
głos naszych czasów — koń 
Gzy Bernal — nie dojdzie 
do naszych uszu, to odbije 
się na nas samych“. 


Ludzkość nie chce wojny. 
Trzeba się przeciwstawić za 
wczasu tym wszystkim po- 
czynaniom, dzielącym świąt 
na wrogie obozy, niosącym 
niebezpieczeństwo wojny. 
Kongres Pokoju był tylko 
jednym z etapów wielkiej 
walki o pokój dlą świata i 
o prawo każdego narodu do 
swobodnego rozwoju. 


Wszystkie dotychczasowe 
Kongresy Wrocławski, 
Paryski i Praski — dały wy 
raz przekonaniu, że koniec 
ne jest wytworzenie opinii 
publicznej świata w spra- 
wach wojny i pokoju: opinii 
jawnej, dobrze poinformo- 
wanej i sumiennej, — która 
przeciwstawiłaby się wszel 
kim formom anonimowej 
i ukrytej propagandy wo- 
jennej, majacej na celu po- 
siew niėżgody między naro- 
dami i kopanie pezepażc 
między nimi. 

"Opinia taka już powstała 
i jest potężnym czynnikiem 
przeciwdziałania propagan- 


dzie wojennej oraz podstep- |, 


nym machinacjoam międey- 
narodowych koncernów ka- 
pitalistycznych i polityków, 
z nimi związanych. Siły po 
koju, opierające się na sze- 
rokich masach ludowych we 
wszystkich krajach świata, 
stały się poważnym czynni 
kiem politycznej sytuacji 
światowej. Narody nie chcą 
wojny i swoją wole poko- 
ju wyrażają w potężnym 
ruchu pokoju, ogarniającym 
cały świat. 


We wszystkich krajach 
masy ludowe odmawiają 
swej moralnej aprobaty pod 


Katecheta - deprawatorem 
mtodzieży szkolnej 


Decyzją Prokuratury został 
aresztowany i osadzony w wię 
zieniu katecheta szkoły pod- 
stawowej w osadzie Kaczka 
pod Tomaszowem, Józef Por- 
czyk. 

Katecheta Porczyk, skiero- 
wany do szkoły w Kaczce 
przez kurię biskupią, areszto- 
wany został za deprawowanie 
nieletnich dziewcząt, uczennie 
szkoły, w której wykładał re- 
ligię. 

Jak się dowiadujemy, mi- 
mo, że upłynęło już około 
3-oh tygodni od chwili, gdy 
szkoła zawiadomiła miejsco- 
wego proboszcza o przestęp- 
stwach Porczyka, mimo, że 
jest on już aresztowany, kuria 
biskupia dotychczas nie odwo 
łała katechety ze swojego sta 
nowiska. Dla kurii biskupiej 
zboczeniec Porczyk jest w dal 
szym ciągu katechetą z jej ra- 
mienia w szkole w Kaczce. 


„Działalność zboczeńca wy 
wołała niesłychane oburzenie 
nie tylko wśród rodziców 
zbeszczeszczonych dziewcząt, 
lecz wśród wszystkich rodzi- 
ców dzieci, uczęszczających 
do szkóły w Kaczce i w ca- 
łym Społeczeństwia tnmaszow 
skim 


żeganiom do wojny. Prze| 
ciwko tym machinacjom jed 
noczą się masy ludowe 
wszystkich krajów. ' Jedno 
czą się przeciwko siłom im 
perializmu, przeciwko si- 
łom, które zaślepione chę- 
cią panowania nad światem 
pracują na zgubę całej cy- 
wilizacji ludzkiej. 

Pod znakiem światowego| 
zjednoczenia sił pokoju roz- 
poczynają się obrady Mini-| 
strów w Paryżu. Od począt 
ku do końca obradom tym 
towarzyszyć będzie świato-| 
wy ruch pokoju, nie słab- 
nący w swej czujności. Ruch 
ten zmusi polityków do słu 


chania sumienia ludzkiego, 
które w światowej akcji po- 
koju zjednoczyło ludzi róż- 
nej orientacji, radzieckiego 
pisarza A. Fadiejewa z ka- 
tolickim księdzem Boullier, 

Na polskiej ziemi był O- 
święcim, Majdanek i inne 
obozy, których komory ga- 
zowe i krematoria stały się 
upiormym symbolem ostat- 
niej wojny. W muzeum w 
Oświęcimiu są jeszcze reszt 
ki wojennych trofeów hitle- 
ryzmu: „Stosy dziecinnych 
ubranek i protezy. oderwa- 
ne kalekom, mordowanych 
w _ komorach gazowych”. 
Wobec tych trofeów ostat- 


| 


niej wojny sumienie czło- 
wieka bije na alarm. I my 
apelujemy w imię zniszczo- 
nej Warszawy i w imię War 
szawy, wspaniale się odbu- 
dowującej. Zwracamy się 
z tym apelem do wszystkich 
narodów świata. Zwraca- 
my się z tym apelem do na- 
rodów amerykańskiego i an 
gielskiego. Nie chcemy. a- 
żeby któremukolwiek mia- 
stu świata przypadł kiedy- 
kolwiek w udziale los tra- 
giczny naszej Warszawy. 
I dlatego walczymy o po- 
kój. 


powinien być i czym będzie 
powiednio przygotowuje się 


przy warsztatach pracy, 
Wystarczy przeczytać uchwa- 
ły oraz rezolicje załóg fabrycz- 
nych, zespołów robotniczych 
1 pojedyńczych robotników, ża- 
„et codziennie na na- 
szych szpaltach, wystarczy prze 
czytać te dziesiątki i setki u- 
wał i rezolucji, dla których, 
niestety, nieraz wprost brak 
miejsca na łamach naszego pis- 
ma, wystarczy pobieżnie chociaż 
by zsumować niektóre zawarte 
w tych uchwałach cyfry, a o 
trzymamy jasny i wyrazisty 
obraz tej imponującej całości: 
Klasa robotnicza Łodzi przygo- 
towuje się do Kongresu dziesiąt- 


„|kami tysięcy dodatkowych kiló- 


gramów przędzy, setkami tysię- 
cy ponadplanowych metrów tka. 
nin, znacznym zwiększeniem ilo- 
ści produkcji pierwszego gatun- 
u i wydatnym zmniejszeniem 
odsetka braków. Klasa robotni. 
eza Łodzi przygotowuje się do 
swojego Kongresu remontem ma 
szyn i narzędzi pracy, pomie- 
szezeń żłobków i przedszkoli, 
budową nowych boisk sporto. 
wych, uprzątaniem podwórek fa- 
krycznych, ulepszoniami w dzie. 
jdzinie higieny i bezpieczeństwa 
praey. 

Te przygotowania Świadczą 
niewątpliwie o słusznym pojmo. 
waniu zadań klasy robotniczej 
w obliczu Kongresu, Ale trzeba 
również stwierdzić, że istnieją 


dzy tym imponującym wkładem 
pracy klazy robotniczej Łódzi, 
a przygotowaniami organizacyj. 
nymi do Kongresu. 


Wien spośród delegatów na 
Kongres — nie otrzymało je- 
szeza w pełni od swych wybor- 
ców nakazów kongresowych 
i nie ma jośno ujętych życzeń 
i żądań klasy robotniczej. Przy- 
czyna tego stanu rzeczy jest ja. 
dna: nie wszędzie jeszcze dele- 
gnoi spotkali się z robotnikami, 
których reprezentują, nie wszę: 
dzie robotnicy mieli możność w 
obecności delegatów i przedsta. 
oli Związków  wyłuszczyć 
e bolączki. Po prostu nie wszę 
dzie odbyły się zebrania przed- 
kongresowe i nie wszędzie tam, 
gdzie się odbyły, zostały one na. 


leżycie zorganizowane, 
pes przedwczoraj na z6- 
branin delegatów z Łodzi 
i województwa. Dobrze zrobiła 
łódzka OKZZ, że urządziła takie 
zebranie. Należy tylko żałować, 
że nić udało się tak zorganizo- 
wać technicznie zebrania, aby 
zapewnić obecność wszystkich 
delegatów. 
OE risaczyły. wypowiedzi 
delegatów! Świndczyły one 
o tym, że w każdym niemal wy- 
padku, gdy delegat wchodzi % 
prawdziwy, bezpośredni kontakt 
z robotnikami, to wówczas wie, 
z czym jedzie na Kongres, gdyż 
robotnicy wyraźnie  formułują 
swe postulaty. > 


joszeze pewna dysproporcje mię. | 


Ostatnie przygotowania c dó Kongresu 


uświadamia sobie, czym 
drugi w Polsce Ludowej KON- 


GRES ZWIĄŻKÓW ZAWODOWYCH, docenia jego histo- 
ryczne znaczenie w życiu całej klasy robotniczej Łodzi i od- 


do niego. I stwierdźmy to bez 


ogródek: najlepiej przygotowania te wypadły tam, gdzie 
czynione są one BEZPOŚREDNIO PRZEZ ROBOTNIKÓW, 


— Robotnicy nakazali mi po- 
stawić na Kongresie sprawy 
mieszkaniowe, 

Mówi tow. Krystera z PZPB 
Nr 3: Robotnicy domagają 
się rozpatrzenia przez Kongres 
SPRAWY 
MIESZKANIOWEGO. 

O tym samym w imieniu repre- 
zentowanych przez siebie robot- 
ników mówili tąkże inni delega- 
ci. Mówili i słusznie, Nie wy. 
Kluczamy możliwości, że również 
delegacje z innych województw 
postawią przed Kongresem spra- 
wę budownictwa mieszkaniowe. 
go. Ale, nie nlega wątpliwości, 
że delegacja łódzka ma pełne 
prawo to uczynić. Jak wynika 
bowiem z tych wypowiedzi, łódz- 
ka klasa robotnicza uważa, że 
Związki Zawodowe nie zrobiły 
jeszcze tego wszystkiego, eo do 
nich należało, w dziedzinie bu. 
downictwa mieszkaniowego, że 
nie stawiają tego zagadnienia 
z należytym naciskiem przed od- 
powiednimi czynnikami pa 
stwowymi i wywierają np. zni- 
komy wpyw na — słabą na ogół 

pracę łódzkich  przedsię- 
biorstw budowlanych, 

Delegaci, którzy weszli w bez. 
pośrednie zetknięcie ze swymi 
wyborcami, przyjdą na Kongres 
również z innymi ważnymi ży- 
czeniami klasy robotniczej. 


— Więcej żłobków i przedszko 
li dzielnicowych nakazały 
jednej z delegatek jej towarzysz 
ki pracy, Jakże słuszny jest ten 
postulat w warunkach Łodzi, 
gdzie niejednokrotnie matki mu. 
szą bardzo daleko i o różnych 
porach dnia wozić swe dzieci do 
żłobka lub przedszkoli fabrycz- 
nych. 

Słyszeliśmy też liczne głosy 
domagujące się: 
WPŁYWU ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH NA USPRAWNIE. 
NIE — POŁOSTAWIAJĄCEJ 
WIELE DO ŻYCZENIA — PRA 
CY  UBEZPIECZALNI SPO- 
ŁEOCZNEJ; 
WYSUNIĘCIA WIĘK. 
SZEJ ILOŚCI KOBIET NA 
KIEROWNICZE STANOWI- 
SKA I OKAZANIE WIĘKSZEJ 
POMOCY JUż WYSUNIĘTYM; 
— naprawy błędów, jakie za. 
kradały się do umów zbiorowych 
w niektórych gałęziach przemy- 
słu 
i wielu innych słusznych pociąg- 
nięć. 
Niestety jednak, jeszcze nie 
wszyscy delegaci  wsłuchali 
się należycie w głosy klasy ro- 
hotniczej. I dlatego na omawia. 
nej konferencji delegatów nie 
zmalazły należytego odzwier- 
tiedlenia wołania o wzmożenie 
pracy kultnralnej, o npowszech- 
mienie teatru i kina. Dlatego 
też na naradzie delegatów łódz- 
kieh mało się mówiło o spra- 
wach, nurtujących wśród ogółu 
robotników naszego miasta: wła- 
ściwego kierowania przez Zwiąż 


Oto przykład: głos ma tow. 
lmafkowska z PZPB Nr 8: 


ki ruchem współzawodnictwa 
pracy, właściwej opieki nad przo 


BUDOWNICTWA i 


Lepiej pozn”ć belaczki — 


jasno ustalić nostulaiy klasy robotniczej 
oto na p'iniejsze zadania delegatów i działaczy związkowych 


Klasa rohotnicza Łodzi dobrze 


downikami pracy, sprzyjających 
warunków dla ruchu wynalaz- 
czości robotniczej i wielu in- 
nych. 

TYDZIEŃ JESZCZE POZO- 
STAŁ DO KONGRESU. Ton ty- 
dzień winien być dobrze wykó- 
tany przez delegatów i dzia- 
łaczy związkowych. Trzeba w 
ciągu tego tygodnia sięgnąć w 
mah klasy robotniczej, wsłuchać 
się dobrze w jej głos, poznać jej 
bolączki i jasno ustalić jej słisz_ 
ne postulaty oto pilne za- 
danie wszystkich delegatów 
wszystkich działaczy ruchu 
związkowego. A. P. 


D 
A 


To 


nych w Polsce pism klerykalnyci 
czeniu bibliotek. Artykuł ten u 
godnie pa zakończeniu si 
ale nie będziemy tego owemu 


niwszy się na pociąg. 
kułu — chodzi tu właściwie o prz: 
czu. 


klerykalne przypomniało 
uełączyć i sprawe.. 


pi 
akcj 
rafiac! 

Oczywi 
teki parafialne. których księgozi 


powindi 
li 


fiońszczyzną i dlatego 
zmienionych okoliczności" 


rium dla kierowników bibliotek 


te książki zostały napisane przez 
talentem..." 

Niebezpieczne kryterium". 
pieczne! Po prostu heretycki 
nawet tzw. złote zgłoski w histori 
cze mało, bardzo mało. Czyżby 


zanyci 
książki — acz napisane „z 


Citta del Vaticano?_ Prosimy np 
Voltaire, Diderot, Goethe, Schill 
Darwin, Balzac, Zola, Gorkij, T: 
Mann. 


ww autorów? Nie da rady. 
lekcje paryskie Mickiewicm — 
Kollanda — analthema! 
wolwerowca amerykańskiego 

„natoróconege” pornografa — Pi 


oWO 


; D (LA 
ebezpieczne „kryterium 


Z niejakim wzruszeniem przeczytaliśmy w jednym x tak licz- 
Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“, 


wiem) późno, niż wcale — jak powiedziała pewna babcia, spóź- 
Zresztą — stwierdza to sam autor arty- 


Bo kiedy mianowicie z inicjatywy naszego rządu rozkręciło 
się w całym kraju potężną akcję upowszechnienia czytelnictwa, 


p. St. Więc. zdaje sobie 


„Wynika z powyższego — pisze p. St. Wix 


panie St. 


Czyżby, w rzeczy samej. 
parafialnych odrenżył się wprowadzoć dzieła niektórych zwlaszeza 


Natomiast 


h dłuższy artykuł o roli i zna: 
kazał się wprawdzie w dwa ty- 


pismu wypominali: lepiej (bo- 


ysłowiowy drugi grzyb w barsz- 


sobie, że nieżleby było do tej 


bibliotek „rozsiedlających się przy pa- 


tego. sprawę, iż biblio- 
biór jest do tej pory układany 


wg obskuranckich zaleceń ks. Pirożyńskiego, trącą fatalnie para- 


rzystosować do 
„tlatrakcyjnić”, 
— pewne kryte- 
parafialnych. Nigdy nie należy 


la — trzeba je 
inaczej mówiąc 
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obawiać się wprowadzenia do katalogu bibliotek parafialnych, ksią 
zek o treści „świeckiej, o tytułach najwięcej „świeckie*, jeżeli 


ludzi z prawdziwym i rzetelnym 


Więcł, bardzo niebez- 
Prawdziwy i rzetelny talent, ba, 
ji literatury światowej — to jesze 
p. St. Więcł. i jego klerykalny 


organ nie słyszał nic a mie o sławetnym „indeksie książek zaka- 
Wymienić może paru ludzi 
prawdziwym i rzetelnym talenter 
zostały zabronione jako lektura dla wiernych. przez cenzorów 


„świeckich*, których 


ejmie: M. Kopernik, Galileuś 
er, Byron, Mickiewicz, Słowaci 
olstoj, Romain Rollend, Tomasz 
któryś z kierouników bibliotek: 


„Indeks“ nie pozwala. Za pre- 

klana, za „Colas Brersnon* 
błogosławieństwo dla re- 
Donaldsa i „Sadzawki grzechu“ 
itigrilli'ego... 


E. Tam. 


Komitet _ Współzawodnietwa 
Pracy przy PZPB i W Nr 22 po 
stanowił zorganizować na cześć 
Kongresu jeszcze 7  dodatko 


Będziemy - mieli 


W dniu 19 maja rb w naszej 
Świetlicy odbyło się walne ze- 
branie pracowników Centrali 
Importowej Przemysłu Włókien- 
niczego „Textilimport', zwołane 
przez Koło Z. Z, n poświęcone 
IL Kongresowi Z. Z. w Warsza. 
wie, 

Zebranie zagaił przewodniczą- 
cy Koła Z. Z, inż T. Gelb. Re. 
forat programowy odezytał se- 
kretarz Koła, po czym wygłosił 
przemówienie tow. Kawecki — 
przewodniczący łódzkiego oddz. 
Zw. Zaw. Prac. Biur i Handl 

W wyniku żywej i interesuję- 
cej dyskusji uchwalono dwie 
rezolucje, z których jedna pro- 
testuje przeciwka bczprzyklad- 
napaści na polski transat- 
lautyk „Batory i porwanie 
przez policję angielską G. Fis. 
lera. 

W drngiej rezolucji czytamy: 

„Pracownicy Centrali Impor- 
towej Przemysłu Włókiennicze- 
go „Textilimport'* w Łodzi — 


Zamieszezony w „Głosie 
potnierym'* artykuł 
trzytygodniowych wozasów lecz. 
i sy po zdrowie 
184) głosi, że na skutek 
wadliwego popularyzowania tych 
wersów, liczba niewykorzysta- 
nych skierowań przekracza 50 
procent posiadanych przez OK 
ZZ miejsc na dany miesiąc. 

Być może, że strona propaga: 
dows akcji wczasów pracowni. 
nle sądząc z wy- 
jących się o weza- 
tnieją jeszcze in- 


Pracownik, 


usiłuj otrzy- 
mać wcznsy kuracyjne, must 
zwalniać się z pracy co najmuiej 
czterokrotnie po 3 do 5 godzin 
za każdym razem. 

Po pierwsze — trzeba zgłosić 
wizytę do lekarza rejonowego 
Ubezpieczalni Społocznej, n 
nie oddaje się krew do 
w innym dniu — mocz do ana- 
izy, potem prześwietlenie serea 
i płuc, no... i Komisja Lekarska, 
która dopiero przekazuje do OK 
ZZ po skierowanie. 

Naturalnie, że ta wszystkie a» 


wych zespołów _ współzawodni- 
wa. W ten sposób liczba noze 
stników współzawodnictwa pod 
iesie się z 50 do 54 procent 


własną bibliotekę 


zgromadzeni w dniu 19-ym maja 
1949 r. na ogólnym zebraniu, 
zwołanym przez Koło Z. Z., po- 
stanawiają celem mczczenia TT 
Kongresu Związków  Zawoda- 
wych w Warszawie i dania wy. 
ruzu swej głębokiej 

z masami związkowymi w całym 
kraju, stworzyć własną Świetli. 
swą bibliotekę dla pracowni- 
ków „Textilimportu'', na co każ 
dy pracownik składa conajmniej 


2 książki, 
Zobowiązujemy się ponadto 
pomóc pracownikom znym, 
którzy na skutek istniejących 


przed wojna stosunków, nie mo- 
gli pobierać nauki w szkole, i 
zlikwidować wśród nich annlfa- 
betyzm Postanowiono również 
urmchomić z dniem 1 czerwca 
zorganizowane we wlasnym za- 
kresie , ambulatorinm zakłado- 
wot. 

Stefan Frenkel 

korespondent, „Głosn'* 
„Textilimportu** 


Sladesn maszuch ortykulów 
Dlaczego me wykorzystuje się wczasów lecznicz ych 


Ro- |nalizy i 
na _ temat |ne, gdyż nie ma innego sposobu, 


ekspertyzy są potrzeb. 


aby Komisja mogła określić to- 
dzaj choroby, wskazać właściwą 
jscowość kuracyjną i zało 
stosowanie odpowiednich zabie- 
gów. Jednak potrzeba tych ans- 
Üz, prześwietlań itp, nie upo- 
ważnia jeszcze do powodowania 
straty przez pracownika aż 20 
godzin czasu, . 

Czy nię należało by znaleźć 
możliwości udogodnień, spraw- 
niejszego załatwiania formalno- 
ści, przy uzyskanin wyników a. 
nalizy, ekspertyzy lub przeświet 
lenia? 


Czy byłoby możliwe, aby for- |rym 


malności te pracownik mógł e- 
wentnalnie załatwiać po godzi- 
nach pracy i czy to wiełokrot- 
ne składanie wizyt nie odstrasza 
kuracjuszów? 

Niewątpliwie, ułatwienie prn- 
eownikom rychlejszego otrzyma- 
nia skierowań na wczasy lecz. 
nicze, przyniosłoby pełne wyko- 
rzystanie przydzislonych przez 
OKZZ skierowań kuracyjnych. 

Adam Kowalski 
korespondant fabryczny MZK 


Nasi koresnondenci fohruczni piszą 
Kongresowi Zw. Zawodowych w upominku 


stanu załogi. 

Robotnicy Oddziału Gospodar 
czego wraz z ogrodnikiem posta 
nówili uporządkować plac przed 
budynkiem fabrycznym, zasiać 
na nim trawę i założyć kwietni 
ki. 

Komisja  Kulturalno-Oświato 
wa zobowiązała się  zorganizo* 
wać kurs języka rosyjskiego. 


Zakończyliśmy kurs 
szkolenia party'nego 

W ubiegły piątek, w naszych 
zakładach odbyło się ogólne zè 
branie organizacji podstawowej 
PZPR. połączone z wręczeniem 
nagród i świadectw uczestni- 
kom zakończonego właśnie kur- 
su terenowego szkolenia partyj 
nego. 

Zebranie zagaił tow Faust, se 
kretarz egzekutywy, powołują 
na przewodniczącego zabrania 
naszego dyrektora naczelnego, 
tow, Marię Gołębiakową. 

Reforat na temat sytnacji 
międzynarodowej wygłosił 
przedstawiciel Dzielnicy „Śród- 
mieście-Prawa”, tow. Cieślak, 

Po dyskusji mad referatem 
przystąpiono do wręczania świa 
dectw i nagród książkowych. 
Za pilność w nauce nagrodzeni 
zostali tow. tow. Sobczyk Kry 
styna, Fanst Rolesław, Krajew 
ski Władysław i Dudkiewicz 
Władysław. Wszyscy pozostali 
towarzysze otrzymali Świndac 
twa ukończenia kursn. 

Tow. Gołębinkowa zwróciła 
się następnie do uczestników 
kursu z przemówieniem, w któ 
podkreśliła doniosłość szko 
lenia ideologicznego, rozszerza- 
jącego nasz zasób wiedzy mar- 
ksistowsko-leninowskiej. 


Odśpiewaniem  „Międzynaro- 
dówki* zakończyliśmy zebra- 
nie. 

J. Janicki 


korespondent fabryczny „Głope* 
z PZPB i W Nr 22 


—— 
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Nr 142 


Praca zespołowa daie lepsze wyniki 


Dzielna „piątka“ z PZPW Nr 1 


a pierwszej jakości Marii Terpilakowej 


Grupa pierwszej 
Brzmi to poważnie i poważne 
istotnie znaczenie posiada fakt, 


Jakości. 


że PRODUROJA  WSZYST- 
KICH OZŁONKÓW ZESPOŁU 


PRIMY. Wszyscy też bez wy- 
jętku robotnicy PZPW Nr 1 
wyrażają sią z najwyższem m- 
maniem o tej młodej przodow- 
nicy pracy, gdyż Maria. Terpilak 
ma zaledwie 22 lata orsz o jej 
towarzyszach. pracy: Zotit Fran 
kowskiej, Zdzisławia  Szafrań, 
skim, Stanisławie Tanickim 
Józefie Baranowskim. 

Kierownictwo Komitetu 
Współzawodnictwa potwierdza 
tę opinię: „Nie możemy nawet 
powiedzieć, kto przoduje w ze 
spole, kto ma najlepsze wyniki, 
tak dobrze i z tak nadzwyszaj 
ną dokładnością wszyscy praen 
ję. Oddaję zawsze towar idal 
nie czystyć, 

Fabryczny Komitet PZPR 
podkreśla sumienność pracy i 
ezynną postawę grupy Terpila. 
kowej wohec spraw produkcyj. 
mych oraz wobeć wszelkich 
spraw natnry społecznej i poli 
tycznej. Przykładem może być 
rzucona przez Terpilakową myśl 
zorganizowania grop pierwszej 
jakasi na cześć Święta 1 Ma 
je. Złożyła ona zobowiązanie 
swego zespom na długo przed 
innymi, pociągnęła za sobą To- 
botników wszystkich niemal od. 
działów fabryki, Toteż jej nie. 
wątpliwą zasługą jest to, 
PZPW Nr 1 moga poszczycić 
się największą ilościę zespołów 
pierwszej jakości. 

Na tlo wszystkich tych po- 
gllebnych opinii i godnych po. 
chwały fukiów możną przedsta 
wić sobie obraz zespołu, Obraz 
ten jednak nia byłby pełny, 
gdyby się go nie uzapełniło nie 
todumi pracy in godnymi bliż- 
szego  poznónia  uylwotkamwi 
dzielnej. „piątki«, 


A są one rzeczywiście wyjąt | 


kowo sympatyczne. Trochę nie- 
6miąła Maria Terpilak rumieni 
się co chwila i niechętnie wysu 
ww się na czoło zespołu. 

— Pracujemy wszyscy jedna. 
kowo i pomagamy sobie w mia 
rę możności, Naprawdę nie u- 
ważam tego za nie nadzwyczajne 
go, że wyrubinmy samą. prinuę, 
Nick oni powiodzę — wytuow 
ne spojrzenie w kierunku towa. 
rzyszy wywółuja zamieszanie, 
Wroszcie odzywa się najómiel. 
sza, Zofia Frankowska, 

— Wszystko właściwie pole- 
ga na tym, że dobry tkacz my. 
Śli wyłącznie o robocie i miel 
skąpi czasu, ni uwagi na dobra 
hie przędzy i prowadzenie war 
sztatu, Właśnie z pośpiechu i 
roztargnienin powstaja więk- 
szość błędów. Na przykład nie. 
dobicia albo przybicie wypnda 
zawsze wówczas, gdy głowa za 
jętu jost myślą o zbliżającym 
się końcń roboty. Wystarczy 
nierówno popuścić wał. Wiem 
to z własnego doświadeżenia. 

— Tak jest — przytwierdza 
Stanisław Janioki, Pięć niedo- 
bić dyskwalifikuje towar do 
czwartego gatunku, a przybicie 
zwiększa wagę towara. Co po- 


woduje straty dla fabryki; 
"kacze często nie myślą 0 
tym. Nie każdy potrafi przyłaj 


żyć się do roboty. Później zaś 
zwala winę na zły wątek lubi 
osno 

Ob. Janicki to szczupły, drob 
my młodzienies, nie wyglądaja- 


Jak pracuje brygad: 


ty nawet na swa 23 lata. Wyka 
zuje wiole energii i znajomości 
pracy tkacza. Widać też, że 
jest mbianym kolegą, 

W ogóle eochą na którą każ. 
dy przybysz x miejsca zwrócić 
musi uwagę to harmonia, pa- 
nująca w zespolo, Z nwag | za. 
chowania się całej piętki wi- 
dać, że rozumieją się dobrze na 
wanjem i pomagaję sobie w każ 
dnj sytnacji, Mówiąc. o błędach, 
których zespół tak umiejętnie 
unika, wszyscy jednogłośnie 
podkreślają, że jest niezwykle 
ważne, aby rano, jeszcza przed 
rozpoczęciem pracy, przygoto. 
wać sobie maszynę i szpule, 
aby praen wykonywana była 
systematycznie i równomiernie, 

— Jesteśmy w fabryce już o 
piątej rano — mówi Zdzisław 
Szafrnński, — Każdy x nis 
sprawdza stan maszyny i segto 
guje szpule. Nie zawsze prze- 
ciek otrzymujemy dobry wątek. 
i osnowę. 

— Ja zawsza patrzę ma soom 
le, gdy zakładam wątek — do 
rznea Terpilak — nie ma bo. 
wiem gorszej rzeczy, jak mieć 
później obcą przędzę osnowy 
i wątku. 

— Ale najgorsza są nniazda 
—prząrywa koleżance ob. Fran 
kagraka ile ty czam tracisz 
na sprucie takiego średniego 
gniazda? 


eq Ale wolę strącić pół gosizi- 
ny przy gnioździe, nik oddnć 
towar z błędem. Wiem, że ce. 
rownezka mnei poświęcić 4 go 
dziny pracy na takie gniazdo, 
które ja mogę usunąć w pół 
godziny. 


zdarzy się błąd. Ale pomagamy 
sobie wzajemnie w usunięciu 
go — odzywa się Zdzisław Sza 
frański. — Wiadomo, że jeden 
z nas może byś bardziej spa- 
strzegawczy, a inny mniej; je 
den ma lepszą metodę pracy, a 
inny mniej zdolności do organi 
zowanią sobie roboty. My mn. 
my wspólną zasadę: zespołowo 
dzielimy stę uwagami i uczymy 
nawzajem, 

— A właśnie — ob. Janicki 
po przyjacielsku nderza kolegę 
po ramienin, — Nieraz musia- 
łem przerwać pracę i wyjść z 
sali Wtedy Zdzisiek „zapy- 
chał* na swoich i na moich 
krosnach. Nieraz widziałem, 
jak nasze dziewczęta pomagały 
sobie w pruciu gniazda. 

— Nikt z nas, to chybn jest 
również ważne — dodajs na. za | 
kończenie rozmowy Maria Ter- 
nilakowa — nie lekceważy cza 
m pracy. Bez przechwałek, 
przychadzimy wczaśniej i wy. 


— Naturalnie, każdemu z nas |* 


roboczego. Nio opuszezamy ma 
szyny, póki nie jest dobrze wy 
czyszęzona. Wydawałoby s 
że to nie ma wpływu na wyn: 
ki pracy, Przekanaliśmy się, że 
maszyna nie piolęgnowana lubi 
robić różne przykra  niespo. 
dzianki. 

— Wszystko to są zdarzenia 
codzienne i znane każdemu tka 
czowi. Uważam, że każdy mógł 
by pracówać z wynikami, me 
gorszymi od naszych. Od chw 
li, kiedy postanowiliśmy by 
zeepołom pierwszej jakości, nie 
mamy bynajmniej lepszych wa. 
runków, niż przed tym. Wkłąda 


my tylko jak najwięcej do- 
brych chęci à nia wstydzimy 
się, gdy się €oś nie uda. Zabie 
gamy usilnie, by pracować co- 
ras lepiej i co najważniejsza, 
jesteśmy  zgranym  zospołom, 
który sobie w razie potrzeby 
nawzajem pomaga. 

Wśród stukn krosien można 
czasem słyszeć wesołą piosen- 
ke To nuci ktoś z żespołu. Po 
goda ducha i równowaga, mło 
dzieńcza onergia i powagi w 
traktowania pracy cechują zn. 
spół Marii Terpilakowej. Wszy 
stko to ezymi zespół ten, nie 
tylko godnym szńćunku, ala i 
najżywszej sympatii. 

B. Drzew. 


— Tak — potwierdza Terpiln | Członkowie grupy: Frankowska Zofia, Sząpański Zdzisław, 
kown — gniazda opóźniają pra| Baranowicz Józef, Janicki Stanisław i Terpilak Maria 


Człowiek. radziecki i jego życie 


pozostaną na zawsze w naszej pamięci 


Poeta M eczysław Jastrun 0 
Przedstawiciel PAP przeprowa- 
dat rozmowę ze znanym poetą, 
krytykiem literackim i publicystą 
— Mieczysławem Jastrunem, n- 
czestnikiem wycieczki dennika- 
rzy 1 literatów polskich da ZSRR. 
Przybywającego do ZSRR — mò- 
wi Mieczysław Jastrun — zdumie- 
wa rozmach i tempo budownictwa 
pokojowego, jak również szybki 
warost dobrobytu poriomu życio- 
wego b kulturalnego szerokich | 
mas. Sklepy są zawalone wszelki- 
mi towarami zwłaszcza produkta- 
mi spożywczymi, sprzedawanymi 
bez żadnych ograniczeń, Imponu- 
jacy jest roawój przemysłu ra- 
dzieckiego. 

Za względu na rwa zaintereso 
wania — kontynuuje rozmówca — 
śledziłem podczas pobytu w ZSRR 
ruch wydawniczy. Ruch ten jest 
ogromny. Nowe wydania ksiązek 
o wielkim nakładzie są dosłownie 
1ozchwytywanę. O powszechnym 
zainteresowaniu literaturą Świad- 
czy mp. fakt, że podczas pobytu 
w jedym z rosyjskich kołchozów 
o 200 km, na półnoe od Nowosy- 
Virska, w bibliotece podczas_prze- 
glądania kartoteki stwierdziłem, 
że młode jczki kołchozów, 
obok arcydzieł klasyków rosqjs- 
kich 1 radzieckich, czytają dzieła 
Flauberta I Balzaca. Ze względu 


swych wrażeniach w ZSRR 

fa przypadającą w roku bież. 150 
rocznicę, urodzin Puszkina, wszyst- 
kie oglądane przem nas. wystawy 
ksiągarskia, pełne były dziel, po- 
świąconych temu wiciksemu pos- 
cie. 

Muszę podkreśhć też wielkie | 
+rciąż wzrastające maintaresówa- 
mie w Związku Radzieckim literatu 
tą polską. Nas, literatów i dzien- 
uikarzy polskich, wielokrotnia pro 
szono 0 tłumaczenia, o artykuły do 
czasopiem radzieckich na temat 
naszej literatury. Tiumaczeń wy- 
dano w ZSRR bardzo wiele. 

Ostatnio na radzieckim rynku 
księgarskim ukazała się już anto- 
logia prozy polskiej. W najbliż- 
szym czasię wyjdzie tom tłuma- 
czeń wybitnych utworów poezji 
polskiej z okresu- 1918 — 1948 r. 

Chciałbym wspomnieć jaszczę o 


niezwykle serdecznym przyjącim, 
doznanym przez uczestników wy- 
cieczki w ZSRR. Nic w tym dziw- 
nego, bowiem w ZSRR Polacy wi- 
fani są szczególnie serdecznie. W 
Leningradzie 1 Moskwie żyją wetąk 
tradycje wielkiej przyjażni Mic- 
Wiewicza 1 Puszkina. Człowiek ra- 
dziecki I jega życie, nacechowana 
romącym dobrobyłam, pozoclaną 
na zawsza w naszaj pamięci — 
Kończy rozmową Mieczysław Ja- 
stram 


Walka z posuchą w ZSRR 


Ochronne strefy leśne zakezpieczą plony wielkich połaci kraju 


€złowiek, eksploatując przy 
rodę, nie zawsze zdawał sobie 
sprawę z istnienia pewnych 
praw, których przekroczenie 
mogło spowodować zakłócenie 
równowagi w naturze i spro- 
wadzić nieobliczalne skutki. 

Znany jest powszechnie 
fakt, że na skutek rabunko- 
wej kapitalistycznej gospodar 
ki leśnej i rolnej w USA na- 
stąpiło tak znaczne pogorsze- 
nie się klimatu i wyjałowienie 
gleby, że całe połacie tego kra 
ju ongiś urodzajnego, dziś sta 
ły się bezużytecznymi dla czło 
wieka pustyniami. Silne wia- 
try i huragany hulając Jez 
przeszkody po ogołoconych, po 
zbawionych lasów. obszarach 
wznoszą tumany piachu i za- 
sypują nim coraz to nowe ty- 
siace hektarów. 

W ten sposób przyroda mści 
się za bezrozumny. barbarzyń 
ski i rabuńkowy do niej Sto- 
jsunek, pustynia zaś zwycę- 
skim. krokiem posuwa się na- 
| przód. 


chodzimy po nkofczenin dnia 


hater filmu „Pieśń Tajgi 
Borys Andrejew, Juliusz. Pantik, 


Natasza Tańska, Maria Pre- 
chowska, Olga Sykorowa, Dana 
Medrieką, L. H, Strana, Józef 
Budsky i Juliusz Bartfny). 
Jasień 1944 roku, W górach 
Słowacji szaleje wiatr halny, 
rozpętując raz pò raz burzę 
śniożną, Nio ta zawija jost jed- 
nak w owym czasie najstrasz. 
niejsza. Stokroć gorsza i sto- 
kroć bardziej dająca się we zna- 
ki jest zamieć dziejowa, 
tana przez wściekłych najeń 
sów bitlorowskich. 


I gdy sławetny „rząd słowac- 
kit, kierowany przez księdza 
Tiso, prezydenta Tukę oraz 
gwardię „Winkowców'* współ. 
pracuje aktywnie z okupantem 
i tworzy „legiony** . przeciw... 
Związkowi Radzieckiemu, ostoi 
i nadziei walczącej 0 wolność 
Europy — hasłem patriotyczne- 
go ludu Słowacji jest. zawołanie 
partyzanckie: Mor Ho — śmierć 
jemu śmierć faszyzmowi, 
Śmierć hitlerowskim gnębicie- 
lom! 

Film Frantiska Cape pt. „Za- 
wieja'' przedstawia właśnie dra 
matyczny odcinek historii sło. 


-rackich_ wale  wyzwoleńczych. 
Ściślej biorąc — są to odtworzo- 
ne z głębokim, przejmnjącym r6- 


Walka z pustymą jest cięż- 


ka, wymaga ogromnej pracy, | je się 78.000 świetnie 
darowan: 


nakładu kapitałów i przede 


ych kołchozów i 3:556 


|jwuarem wilgoci, Kraj lesisty 
nie boi się w tym stopniu su- 


wszystkim czasu — na zba- |MTS (stacje maszynowo-trak: | szy, co kraj bezleśny, gdyż las 
wienne wyniki trzeba czekać |torowe). 


całe lata. Jest jasne, że w wa 
runkach 


ka decyduje natychmiastowy 


Niestety, te urodzajne poła- 


y, owaną 
i warunkami Hli- 


podosnie, jak gąbka, zawsze 
utrzymuje pewne zapasy wo- 


Kapitalistycznych, |cie kraju cierpią okresowo klę | dy. Oprócz tego woda grunto- 
gdzie o postępowamu człowie |skę 


wa w lasach i w ich pobliżu 
trzyma się bliżej powierzchni, 


zysk, gdzie wszechwładnie pa |matycznymi, a częściowo i eks|niż w obszarach. bezleśnych i 


nuje dolar * odsetki — walka | tensywrtą gi 


a ludzką 


tym samym. może być łatwiej 


z pustynią jest prawie niemoż|w- czasach przedrewołucyj- |wykorzystana przez  rośliń= 
liwa. Tylko rewołucja socja- | nych. 


listyczna mogłaby uratować 


Już w roku 1824 Stalin mó- 


rolnictwo USA od miliardo- |wił: 


wych strat, a kto wie, czy nie 


„Postanowiliśmy... zrabić 


jod zupełnej zagłady w przy- |wszystko, co w naszej mocy, 


złości. ` aby zabezpieczyć się w przy 
Środkowe + południowe ob- |szłóści od wypadków posu- 
szary europejskiej ezęści chy“. 


ZSRR, obejmujące Ukrainę, | Zamierzenia rządu radziec- 
Powołże i Kubań, leżą w tzw. |kiego, oparte na znajomości 
strefie laso-stepów i stepów. |praw natury, idą w dwóch 
Część ta posiada najurodzaj- |kierunkach: zwiększyć ilość 
niejsze w świecie gley czar-|wilgoci w atmosferze i w gle- 
noziemne i nic dziwnego, że|bie przez zalesienie suchych 
nosi nazwę śpichrza Związku |obszarów oraz. zapobiec stop 
Radzieckiego, gdyż produkcja |niowemu wyjałowieniu się gle 
zbożowa i buraczana tego ob- |by przez zastosowanie odpo- 


> 


szara wynosi około 60 proc. |wiednich płodozmianów. 


zbiorów ZSRR. Tutaj znajdu- 


(CIGS=Gkik ekranach 


Z AWEE HA 


Film produkcji „Ceskoslovensky Statni Film“) 


— W rolach głównych: laureat nagrody stali- 


nowsłziej Borys Andrejew. 
Natasza Tańsk: 


py chorych i rannych prrtyzan- 
tów słowackich, którzy jnka nie- 
zdolni do walki muszą się uk 


wać — pod opieką leka 

i dwóch sanitarinszok — w ma- 
Tej, górskiaj „ziemiance”, Nie 
będziemy opisywali wstrząsaj 

©ych przeżyć tych n 

ców, narażonych na głód i chłód, 
na Śmierć z upływu krwi i zn- 
ognienia się run Iub — co gor 
sza — na śmierć z rąk tropią. 
cych ich nie ie opra 


i bedziemy 
przedstawiali wszystkich drama- 
tycznych przeżyć owej garstki 
zbitków, w których  soreach 
nadzieja walczy z pesymizmem 
i rozpaczą. Tok z łódzkich 
kinomanów może sobie łatwo wy 
obrazić.. oglądając „Zadwieją”* 
na ekranie., Chodzi nam jednak 
o, jak to się mówi, uwypnkle- 
nie nisktórgch momentów obra- 
mm, które zresztą — i bez tych 
uwag — nie uszłyby zapewne 
spostrzeżenin naszego widza. 
Przede wszystkim musimy 
stwierdzić, że „Zawieja'*, juk 
mało który z filmów tego rodzau 


w |na prawdziwego pogzromcę i 


w, juliusz Pantik, 
a í 
jako wyzwolicicliti 
ch i zguębionych 
przez yzm. _ Bołaterowie 
Filmu Capa nie nadstuchują „wo 
jennych  komtnikatów BBC". 
Zdają sobie z tego sprawe do- 
skonale, ża nie stamtąd nadoj. 
dzie ponoc w ich tragicznej do- 
li. Wiedzą, że nim „słońce (wy- 
zwolonia 
rosa OCZY W 
złądnją się tylko i 


Czerwonej 


tle- 
ryzmu i prawdzäwogo oswobg- 
dziciela narodów z jarzma waż. 
jennej niewoli — Związek Ra- 
dziocki,  Dlntogo  nndsłuchują, 
ink upragnionego dźwięku „Ka- 
iuazć ', wieszczących  onałenie... 
T nie zawiodą się... 

W tym realnym i głęboko uza- 
eadnionym „oglądaniu się na 
pomoc Armii Czerwonej utwier- 
iva partyzantów słowackich bo- 
haterska i _ braterska postawa 
występującego w filmie: radzinc. 
tiego. żołnierza-partyzanta, Dar 
gina. Dugi walnie pomaga lo- 
|katorom ziemianki da zniesienia 


tmdnych chwil oczekiwania, na 


j gra- ju, podkreśla znaczenie Armiiratnnek, zagrzewa ich do mẹ- 


Wiadomo, żę las jest rezer- 


stwa i bohaterskiego wytrwania. 
Dzisłalność jego to żywy 
symbol braterstwa broni naro- 
dów słowiańskich -w walce ze 
wspólnym wrogiem. 

I jeszcze należy podkreślić w 
filmie Wrantiska Capas chociaż 
skeja „Zawiei'! jest skoncentro. | 
Iwana na historii garstki party- 
mnntów — film maluje solidar- 
ność. całoga: ludu słowackiego w 
zmaganiach się z okupantem. 
Stary partyzant Hołosza. waltzy 
zbrojnie z siepaczami SiS, ala 
w tej walce hierze równin „cy- 
wilny udział" onin jego rodzina. 
Mieszltańcy  „spokojnejć* wai, 
jkobiaty i młodzież, mie zapomi- 
mają a tych, którzy w górach, 
2 ultomatem w mita, tons 
śmiartelny bój o niepodłegłość 
Słowacji. 

Na IIL Międzynarodowym Fe- 
stiynlu w Mariąńskieh Łaźniach 
w r. 1M48 — „Zwwiojać* otrzy. 
mała przecbodnią Nagrodę Na- 
rodową za najlepszy film cze- 
ohosłowacki. Oglądając ze waru- 
szeniem dzieje słowackich par- 
tyzantów, przeżywając głęboka 
dramatyczne sceny Czy ta me 
czeńckiej śmierci Holeszy i Lo- 
jci, czy to. bohaterskiej wyprawy 
Janka z zapasami do górskiej 
ziemianki, czy też wstrząsnią” 
jej pogoni siepaczy  hitlerow- 
skich za Duginem — musimy 


kość, 


Gleba nawet przy starannej 
uprawie i nawożeniu traci 
stopniowo swoją wartość. Re- 
generacja jej może nastąpić 
lko wtedy. gdy pozwolimy 
jej od czasu do czasu odpo- 
cząć, 

Realizacja planów Stalina 
znajduje swój wyraz w posta 
nowieniu Rady Ministrów 
ZSRR i CK WKP(b) o niwo- 
jrzeniu ochronnych stref leś- 
nych w stepowych obszarach 
Związku. 

Obecnie cały naród radzii 
ki z wybitnymi uczo! 
logami oraz armią inżynierów 
i agrotechników na czele sta- 
nęl do walki z posuchą. W 
najbliższej przyszłości znikną 
bezbrzeżne i romantyczne ste- 
prs ale wraz z nimi zmkną 
klęski posuchy trapiące ten 
mlekiem è miodem, płynący 
kraj, Na miejsce stepów zia- 
wia się dziwna szachownica: 
|step, został pocięty na kwadra 
tys które z kolei zamyka się 
% ramach lasów. W tych ra- 
ns będzie rozwijało się rol- 
nietwo uwolnione raz na za- 
wsze od klęsk suszy, gdyż las 
zwalczy je najskuteczniej. 


Podobnych zamierzeń i prac 
nie zna historia ludzkości, Jest 
to największa walka. jaką kie 
dykolwiek wypowiedział czło- 
wiek przyrodzie, i wygranie 
jej jest możliwe tylko dzięki 
temu, że prowadz: ją społe- 
czeństwo socjalistyczne, 

Człowiek  zdemoralizowany 
przez pieniądz 1 zysk nie jest 
zdolny do takich zamierzeń. 
|W USA widzimy, jak ślepa żą 
dza zysku zamienia kraj w 
pustynie, podcinając podsta- 
wowe warunki egzystencji 
człowieka, w kraju zaś socja- 
lizmu widzimy proces odwrot 
ty — tutaj człowiek nie stwa- 
rza pustyni i nie cofa się 


stwierdzić jedno: piękny, reali. [przed nią, lecz swoją wytężo- 
styczny film Frantiska Capa na |ną pracą mózgu i mtęśni wal- 


—— 


nagrodę tę w zupełności — za- |czy z nią i zamienia na kraj 


"rndząjny 
K. Katłowską _ 


GŁOS RADOMSZGCZANSKI 


Kronika m. Radons N apada wytwórcza u »Kryzla« 


KOMU WINSZUJEMY 


Środa, dnia 25 maja 
1949 r. 
Dziś: Urbana 
—— 
WAŻNIEJSZ: TELEFONY 


10 — Straż Pożarna 
11 — Urząd Bezp. Publicznego 


12 — „Głos Radomszczański'* 
12 — R. 8. W. „Prasa'* 

13 — Powiatowa Komenda MO 
51 — Miejski Komisariat MO. 
B1 — Starostwo Powiatowe 

50 — Szpital Powiatowy 


== 
Adres Redakcji i Administracji 
„Głesu Radomszczańskiego** 
Radomsko, ul. Reymonta ur. 39. 
Ares 
Administracja — telefon nr. 
12, czynna codziennie od godz 
9-ej do 16-0j. 


Charakter narad wytwórczy 
w Państwowej Fabryce Masz, 
Młyńskich i Odlewów, daw. 
„Kryzel i Wojskowski**, świad- 
czy o nowym stosunku do pracy 
enłej załogi, świadczy przede 
wszystkim o tym, že robotnicy 
Państwowej Fabryki Maszyn 
Miyńskich i Odlewów są faktycz 
nymi gospodarzami zakładu pra- 


Mieliśmy możność przekonać 
się o tym jeszeze raz z okazji 
majowej narady wytwórczej, jū- 
ka odbyła się w tym zakładzie 
pracy i dotyczyła szeregu za- 
gadnień fabrycznych, 

Na wielogodzinnej naradzie 
wytwórczej omawiano między 
innymi tak ważne sprawy, jak: 
umasowienie współzawodnictwa. 
pracy, organizacja gazetki keien- 
nej, sprawy oszczędnościowe, 
sprawy zamówień, wykonanie 


planu pradukeyjnego za poprze- 
dni miesiąc oraz sprawy opieki 


j |nad_rucjonalizatorawi i wyua- 


lazeami. 

Robotniey, przodownicy pracy 
i mistrzowie oszczędność 
bierając głos w dysku 
znli na cały szereg najistotniej. 
szych błędów popełnianych w 
Tracy, jäk również znajdywali 
realne wyjścia z sytuacji tech. 

nych, admi 
ydawało by się — najbard 
wikłanych. , 
W sprawie współzawodnictwa 
zwrócono przede wszystkim uwa- 
ge na jeszeze niedostatecznie 
masowy jego charakter, Stwior- 
dzono zgodnie, ża sekcja propa. 
gundowa Komitetu Współzawod- 
mietwa Pracy nie zrobiła dosta- 
tecznie wiele w kierunku upos 
wszechnienia ruchu współzawod. 
nictwa, że opieka nad przodow- 


Ponad 600 tys. sadzonek ziół 


otrzymał powiat 


Nie doceniało się n nas w lecz 
nictwie i gospodarce rolnej ee- 
Jowości i rentowności plautacji 
roślin lekarskich i ziół. 

Nie doceniano tego momentu 
szczególnie przed wojnę, gdy za 
drogie pieniądze  sprowadzaliś. 
my z zagranicy malwę, miętę, 
szałwię itp. zioła, które w nie- 
mniejszej obfitości mogły się u 
nas ndawać i być uprawiane, 

W związku z rozwójem lócz- 
nietwa ziołami w okresie powo. 
żennym, wzrosło znacznie zapo- 
trzebowanie na zioła, Nie jesteś. 
my w stanio jeszcze przy obec- 
nym poziomie zielnictwa spro- 
stać wymaganiom i potrzebom 
wedycyny, tymbardziej, że za- 
granien zwraca się często do Pol 
eki z prop bycia więk. 
szych ilok 

Tak więc uprawa ziół nio jest 
zjawiskiem koniunkturalnym, 
przejściowym. Ziół potrzebujemy 
sporo, potrzebować będziemy ich 
coraz wiącej i dla przedsiębior. 
czego Średnio. i  małorolnego 
chłopa w naszym powiecie leży 
możliwość podniesienia swych 
dochodów właśnie drogą uprawy 
ziół leczniczych, 

Przy Powiatowym 
Gminnych Spółdzielni 
mocy Chłopskiej w Radomsku 
powstał specjalny instruktorat, 
zajmujący się sprawami zielar- 
skimi, 

Mimo, że zaledwie miesiące 
dzielą nas od powstania togo i 
struktoratn, ma on za sobą już 
pokaźne osiągnięcia, świadczące, 
że powołano go do życiu celowa 
i słusznie. 

Do pierwszej połowy maja br. 
instruktora rozprowadził w te= 
ren powiatu 600 tys. sadzonek 
zielarskich. Sadzonki ta naby- 
waję malo- i óredniorolni, któż 


Związku 
Snmopo- 


de 


ogrodnictwo tymbardziej, że 
bywa, się ona w ramach ogólno- 
polskiej kontraktneji. 


Warunki kontraktacji są do- 
bre, Każdy chłop kontraktator 
otrzymuje z początkiem sezonu 
bezpłatne sadzonki, następnie 
przy zbiorze nie martwi się o 
zbyt roślin leczuiezych, Zabiera 
je w każdych ilościneh Powiato. 
wy Związek Gminnych  Spół 
dzielni Samopomocy Chłopski 


Do tej pory  zakontraktowa- 
ych mamy w powiecie 10 ha 
ni. Niezależnie od kontrakta. 
PCK przy pomocy swych 
cźbnków zbierać będzie zioła 
snącę w stanie dzikim, 
Pieniądze „rosną™ na polach i 
łąkach — trzeba je tylka umieć 
zebrać! 


Co na to Komi 


Nie potrzeba być nawet sta- 
łym mieszkańcem Radomska, by 
stwierdzić, ża Komi Sanitar- 
na, jaką niewątpliwie posiada 
i naszo miasto, wielo rzeczy z 
zakresu swej działalności prze- 


oczyła i wielu rzeczy podlega- 
ch pod jej kompetencje — 


mja dostrzega. 


Wystarczy przejść się po pier. | 
wszym lepszym. podwórzu radom- 

kim — by stwierdzić, że 
od miesięcy nie wywozi się śmie 


sz 


ci, by stwierdzić, że tysiące 
much wzięły w swe posiadanie 
gnijące odpadki i zagrażają na- 
szemu zdrowiu, 

Wystarczy zobaczyć, jakie wa 


pach spożywczych, 
kuły spożywcze, 


niezakryte, stają się przedmio- 
tem żeru much i poksywają się 
kurzem, 

Przecliodniowi ulicą Sierakow 
ską nie może nie wpaść w oczy 
— i mie tylko w oczy, ale prze- 
de wszystkim — „w nos’, rów 
przebiegający obok toru kolejo- 
wego, straszliwie cuchnący i za- 
nieczyszczony. 

Nie sposób przojść koło tego 
rowu, by nie odwrócić głowy, 

Obowiązkiem członków naszej 
Komisji Sanitarnej jest wykry- 
wanie właśnie wszelkich źródeł 
chorób i nieczystości. 

Niedaleko rowu znajduje się 


Olejarnin, Zakłady Naftowe i 


runki higieniczne panują w skle- 

gdzie arty- 
poddane pod 
łanie promieni słonecznych i 


sja Sanitarna? 


Państwowy Urząd Repatriacyj. 
ny. Dziwne, że te wszystkie in- 
stytucje do tej pory godziły się 
z istnieniem euchnącego rowu, 
Mieszkańcy okolie ul, Sie 
kowskiego apelują do Komisji 
anitarnej przy Zarządzie Mi 
skim, by we wszystkich powyż- 
szych sprawach zapadły dec, 
je, likwidujące dotychczaso: 
antysanifarny stan rzeczy, 
Korespondent „Głosi** 
Franciszek Smolarek, 


Ponad 2.000 dzieci z po- 
wiatu rawskiego skorzysta 
w bieżącym roku z akcji ko 
lonii letnich, Będą to dzieci 
z miast i wsi wytypowane 
przez Specjalnie powołane 
komisje przy Komitetach 
Rodzicielskich i zakwalifiko 
wane przez lekarza, 

W liczbie tej znajdują 
się również dzieci z Warsza 
wy i Tomaszowa Mazowiec- 
kiego skierowane przez gru 
py łączności miasta ze wsią. 
Dzieci tych będzie około 
290, Kolonie będą zorganizo 
wane w Budziszewicach, No 
wym Mieście, Zagorzu i Go 
stomiu, Półkolonie będą u- 
rządzone w Inowłodzu i Ra 


Każdy pracownik może i powinien 


przekroczyć normę produkcyjną 


Ogółny plan produkcyjny 
nakreślony przez Dyrekcję 
Z. Z, B, „Boruta“ został wy- 
konany w ostatnim miesiącu 
w 122,4 proc. Załoga fabrycz 
na wykonała 236.527 kg. 
barwników więcej niż za- 
planowano. Wyniki takie da 
OE a 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU — Piotrków Kaczmarek Jó- 
1. Przerąb, gm, Przerąb. __ 224 


BIONO książeczkę wojskową 
Leon Babczów gm. 
Kobiela Wi 225 
ZGUBIONO patent na sprzedaż 
wydany przez Urząd Skarbowy 
Radomsko -Gawin Stanisław Pław- 


na qm. Pławno. 223 
ZGUBIONO książkę wojskową 
RKU — Radomsko, dyplom cze- 
ledniczy, świadectwo szkolne, 


wkładka PZPR, Mirowski Wincen- 
ty Gida am. Gidle 222 


je się osiągnąć dzięki zdy- 
scyplinowaniu i wyrobieniu 
społecznemu robotników i 
pracowników „Boruty“. 

Poszczególni robotnicy na 
oddziałach produkcyjnych o- 
siągają jednak jeszcze więk 
sze przekroczenie normy, a 
19 robotników w kwietniu 
przekroczyło 130 proc. nor- 
my, przy czym jakość pro- 
dukcji wzrosła a ilość od- 
padków zmniejszyła się o 7 
proc, 

Czy trudno przekroczyć 
normę? — z pytaniem tym 
zwróciliśmy się do tów. Ku- 
biaka Franciszką z Oddziału 
INitrozwiązków. 

Aby przekroczyć normę 
nie trzeba znać specjalnej 
filozofii a wystarczy aby ro- 
botnik wykonywał swoje 
obowiązki sumiennie i z peł- 
nym poczuciem  odpowie- 
dzialności za dobrą reputa- 
cie swoich zakładów 


— Ja osobiście — mówi 
tow. Kubiak w każdym mie- 
jsiącu osiągam 130 proc. nor- 
my. Nigdy nie opuszczam 
dni roboczych, a do pracy 
przychodzę punktualnie i 
przez cały dzień pracuję jak 
przystało gospodarzowi we 
własnym gospodarstwie. — 
Zwracam przy tym baczną 
uwagę, aby produkcja by- 
ła nie tylko wysoka ale i 
wartość jakościowa musi 
być jak najwyższa. Uważna 
praca wcale mnie nie wy- 
czerpuje, lecz daje pełne za- 
dowolenie, że spełniam swój 
obowiązek należycie. 


Podobnie jak tow. Kubiak 
myślą również pozostali pra 
cownicy „Boruty“, to też za- 
równo plan produkcyjny jak 
i wszelkiego rodzaju zobo- 
wiązania pozaplanowe za- 
wsze w terminie są wykony 
wane i przekraczane 


nikńmi pracy i pomoc dla nich 
— jak dotąd — jest jednostron. 
na i opiera się wyłącznie na wy- 
płaczniu premii za przekrocze- 
nie norm produkcyjnych, A prze- 
eż tym ludziom trzeba pomóc, 
należy wysuwać ich na przodu- 
jace stanowiska, dokształeać za- 
wodowo. wprzywilejowywać w 
skcji weznsów itp. itp) A tego 
u „Kryzla'* dotychczas się mie 
zrobiło. 

Przechodząc do spraw oszczęd. 
nościowych zakładu pracy, wska 
zywano w czasie dyskusji, że 
brak jest statystycznych opra- 
cowań odnośnie ruchu oszęzęd- 
nościowego i realizacji planów 
oszczędnościowych, 

Koordynatorzy oszezędnościo- 
wi _ niesłusznie traktują sprawę 

isłej sprawozdawczości z re 
alizaeji planów  oszczędnościo- 
wych, jako pisaninę, z której po- 
ciechę mieć będą szuflady biur 
wyższych władz przemysłowych, 

Na sporadycznych, zgodnjo ze 
stanem faktycznym, sprawozda- 
niach z wykonania planów osz. 
czędnościowych trzeba się 1. 
czyć, Załoga, każdy mistrz osz- 
czędności — muszą wiedzieć, ezy 
przekraczane, czy wykonywane 
są plany miesięczna na odcinku 
oszczędności, jak one są wyko- 
nywsle, Takie podsumowanie 
wysiłku miesięcznego uczy i 

arza najlepsze warunki pel 
nej samokontroli dla wykonaw- 
ców planów oszczędnościowych, 

Postanowiono na _ przyszłość 
zwrócić baczniejszą uwagę na 
odcinek sprawozdawczości z wy- 
konania planów oszczędnościo- 
wych, 

Stwierdzono, 
produk 
tecznej 


że zamówienia 
jne napływają w dosta- 
lości, że interwencją 


załogi i kierownietwa fabryki w 
wyższych instancjach przemysło- 
wych usunęła groźbę postoju 
wobee braku zamówień produk. 
cyjnych. 

Plan w kwietniu został wyko- 
nany z najwyższym dotychezns 
notowanym przekroczeniem — 
24 procent. Doszukując się źró. 
del tak pomyślnego wywiązania 
się załogi z jej obowiązku, wska 
o jako na moment najistot- 
iejszy wspaniały rozwój współ. 
zawodnictwa picrwszomajowego, 
które wyzwoliła nowe siły twór- 
czę rabotników „Kryzła”*, 

Wskazywano na licznych ży- 
wych przykładach, że opieka R: 
dy Zakładowej i dyrokcji fabry. 
ki nad racjonalizatorami i wyna 
lnzeami jest jeszcze niewystar- 
czająca. 

Często wynalnzek czy ulepsze- 
nie od lat czynne są w zakładzie 
pracy, a trudno docioe — prze- 
ważnie nawet nikt nie usiłuje 
dociec, kto jest autorem wyna- 
łazku czy usprawnienia produk- 
cyjnego, 

Nieprawdą jest, ża u „Kryz- 
la"! nie ma racjonalizatorów, co 
wynikałoby z pustych formula. 
rzy, dotyczących spra% racjo 
lizatorskich fabryki; raejon: 
atorzy są i stale wzrasta ich 
liczba — tylko, niestety, o nich 
zapomniano. 

Postanowiono wyciągnąć na 
Świntło dzionno wszystkie do- 
tyehczas zgłoszone wnioski ra- 
sjonalizatorskie i przesłać e do 
władz naczelnych przemysłu. 

O takich to sprawach mówili 
sbotniey fabryki, a mówili dla- 
tego tak wiele ï z takim przeję- 


rze we włąsnym domu. 
Dz. 


Wędrówka 
po województwie 


WIELUŃ 

W późnych godzinach wie 
czornych dnia 16 maja do 
mieszkania Podchrząsca Ja: 
na właściciela sklepu galan. 
teryjnego przy ul. Śląskiej 
w Wieluniu za pomocą wy- 
trychów dokonano włams- 
mia, Łupem kradzieży 
padło przeszło 320.000 zł. 
gotówką, 

Dochodzenie w toku, 

GŁOWNO 

Miejska Biblioteka Pu- 
bliczna w Głownie liczy już 
przeszło tysiąc tomów, Bo- 
gaty wybór dzieł beletry- 
stycznych i naukowych zjed 
nał jej wielką popularność 
wśród mieszkańców Głowna, 

Coraz większa frekwen- 
cja w bibliotece świadczy że 
czytelnictwo w Głownie we- 


em, że czują się jak gospoda. | 


szło na nowe tory i objęło 
swym zasięgiem bezmała 
wszystkich mieszkańców mia 
sta, 


RAWA MAZOWIECKA 

Zarząd Miejski w Rawie 
Mazowieckiej przeznaczył su 
mę w wysokości półtora mi- 
liona złotych na fundusz go 
spodarki mieszkaniowej, 

Na remonty domów z Su- 
my tej przypadnie około mj- 
liona złotych, 

Powołany ostatnio Komi- 
tet do gospodarki fundusza- 
mi mieszkaniowymi wytypo- 
(wal do remontu dwa domy 
mieszkalne przy ul, Koś- 
ciuszki i Osadzie Dolnej. Po 
nadto zostanie wyremonto- 
|wany dach domu na Placu 
Niepodległości 5, 


— Z jakim planem oszczędno- 
ściowym występuję Gminne Spół 
dzielnie Samopomocy Chłopskiej 
w powiecie radomszczańskim? — 


nn 


Ponad 2 tys. dzieci z pow. rawskiego 


skorzysta z kolonii letnich 


wie Mazowieckiej, 

Ponadto 100 harcerzy spę 
dzi lato w obozie zorganizo 
wanym przez władze central 
ne. Reszta dzieci, szczegól- 
nie w wieku przedszkolnym, 
spędzi lato w dziecińcach, 

Akcja letnia dla dzieci po 
chłoni: sumę blisko 14 mi- 
lionów złotych, Koszty te 
pokryją fundusze uzyskane 


| szeżędnaściowego przy Powia- 
towym Związku Gminuyeh Spół- 
dzielni Samopomoc Chłopska. 

Główny koordynator oszczęd- 
nościowy — tow. Zdzisław Wa. 
wrzyńczak, odpowiada: 

— W tej chwili wszystkie 
Gminne Spółdzielnie Samopomo- 
cy Chłopskiej w powiecie zapo- 
znane już zostały z odgórnym 
planem oszczędnościówym, opra- 
cowanym dla poszczególnych 
gmin. 

Plan przewiduje oszczędności 
w wysokości 6 milionów 16 ty- 
ecy złotych dla 24 gminnych 
spółdzielni, jak również dla o- 
środków maszynowych i obiek. 
tów przemysłowych, podległych 
spółdzielczości wiejskiej 

jest to jednak plan osta- 
teczny i taki, któryby brał w 


z Ministerstwa Oświaty, 
Przemysłu oraz samorzą- 
dów, 


rachubę specjalne 


każdej spółdzielni, każdego o- 


Kurs dla przodowników 


slużby weterynaryjnej 


W pierwszej połowie ma- 
ja odbył się w Rawie Mazo- 
wieckiej pierwszy kurs dla 
przodownikóm «iżby v .15- 
rynaryjnej, Wzięły w nim 
udział 52 osuby. Koszty szko 
lenia pokryły gromady, któ 
re wytypowały kandydatów 
na przodowników służby 
weterynaryjnej. 

Kursanci zapoznali się z 
chorobami zwierząt i sposo- 
bami niesienia doraźnej po- 
mocy tam, gdzie nie zacho- 
dzi konieczność leczenia 
przez lekarza. 


Ponieważ przewidziane 
jest, że każda gromada wiej 
ska będzie miała swego przo 
downika  weterynaryjnego, 
w następnym etapie przepro 
wadzi się jeszcze dwa po- 
dobne kursy. Po zapoznaniu 
kursistów z podstawowymi 
zasadami niesienia doraźnej 
pomocy wsi w celu zapobie- 
gania chorobom zwierzęcym, 


Czytajcie Głos 


Związek Samopomocy Chłop 
skiej przygotuje ich do 


aga © 
możliwości 


Plany oszczędnościowe spółdzielczości 


pytamy głównego koordynatora |środka maszynowego i każdego 


ośrodka przemysłowego. 

Plan tón jest raczej tematom 
do rozległej dyskusji na tere! 
poszczególnych placówek spół. 
dzielczych, bez wzgłędn on ieh 
charakter i w rezultacie przy- 
niesie on nam óddólny pln 0. 
szezędnościowy, przyjęty na sies 
bie przez spółdzielezość wiejską 
naszego powiatu. 


Plan oddolny przewiduje osz 
czędności na obrocie towarowym 
i na odcinku  udwinistracyj- 
nym. 

Przed naszymi placówkami Je. 
ży wdzięczne pole da popisu — 
opracowanie  najwłaściwszego 
planu oszczędnościowe 
uwzględni największą ilość mo- 
mentów oszęzędnościowych. Jest 
to egzamin dla spółdzielczości 

iejskiej, która musi udowodnić, 
ża potrafi nie tylko wykonywać 
wiernie polecenia odgórnych 

z spółdzielczych, ale rów- 
nież potrafi w sposób twórczy, 
planować. 


Przy porównaniu planów 0sz- 
czędnościowych poszczególnych 
punktów spółdzielczości wiej: 
skiej na szczeblu powiatu, włu 
dzo spółdzielcze będą mogły 


szczepienia ochronnego dro- 
biu. 


Końskie leży na terenie t. 
zw. staropolskiego okręgu 
przemysłowego i do dziś 
wśród wiosek i pól znajdują 
się tu szczątki dawnych pie 
ców hutniczych, kopalń ru- 
dy i warsztatów. Także i o+ 
becnie przemysł metalowy i 
odlewniczy stanowi główne 
źródło zarobkowe świata 
pracy, a Plan 6-letni prze- 
widuje budowę kilku no- 
wych zakładów  metalowo- 
przetwórczych. 

Stworzone w roku 1945 
Państwowe Gimnazjum i Li 
ceum Mechaniczne w Koń- 
skich związało się silnie z 
potrzebami tego terenu, da- 
jąc możność przygotowania 
młodych kadr technicznych 


Radomszczański 


1a poziomia śradnim i lice- 
alnvns- 


sunęć wnioski, w jakim powie 
cie spółdzielczość wiejska jest 
najbardziej dojrzała. 


Końskie szkoli fachowców 


Obecnie szkoła liczy 320 
uczniów, wyłącznie synów 
robotników, a 120 spośród 
nich otrzyma w tym roku 
świadectwa czeladnicze, 

O zapale do nauki i pracy 
wśród tej młodzieży świad- 
czy fakt, iż poza planowymi 
zajęciami szkolnymi znajdu- 
je ona dość czasu: na urzą- 
dzanie wieczorków dysku- 


syjnych i świetlicowych 
ZMP, przedstawień 1 ske- 
czów i zawodów sporto- 
wych. 


Ostatnio dzięki akcji Szkol 
nego Hufca SP uda się za- 
oszczędzić ok. 200.000 zł 
dzięki pracom w ramach 
trzydniówek przy remoncie 
wodociągów i kanalizacji w 
budynkach szkolnych 


Str. € 


TEATR 
WassiWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 

Jaracza 27 
Dziś o godz. 15 komedia najwy- 
bitniejszego dramatopisarza hisz- 
pańskiego Lope de Vegi pt. „PIES 

Wszystkie miejsca 


OGRODNIKA”, 
sprzedane. Passe — partout nie- 
ważne, 

O godz. 19.15 „MŁODA GWAR- 


DIA" Fadiejewa. Porywająca ide- 
utworu, jego dynamiczny re 
alizm znajdują tchnący prawdą wy 
raz w wykonaniu utalentowanej 
młodzieży aktorskiej. Reżyseria 
Ludwika Rene, Dekoracje Józefa 
Rachwalskiego, 
TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 
Ostatnie dni sztuki Stewarta 
„GWIAZDA STEVENSONA", 
TEATR „MELODRAM' 
ul. Traugutta 18 (Gmach 
O. K, Z. Z). 
Dziś o godzinie 19 doskonała 
francuska komedia E. Augier 1 J 


Sandeau pt „Zięć pana Poirier”, 
Wszystkie miejsca sprzedane, 
PAŃSTWOWY 


TBATR POWSZECHNY 
11.go Listopada 21, tel. 150-36 
Dziś o godz. 19.15 premiera do- 
skonałej komedii Gabrieli Zapol- 
skiej „MORALNOŚĆ PANI DUL- 
SKIEJ" z Jadwigą Chojnacką w 
roli tytułowej, 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
«LUTNIA” 
Piotrkowska 243 

„DZWONY Z CORNEVILLE" 
TEATR „OSA” 
Traugutta t tel 272-70 
Ostatnie dni „Szalonego rycerza” 
Z końcem miesiąca „Sza 
lony rycerz” schodzi z programu. 
W pelnych próbach arcywesoła 
komedia 3 Tuwima „Jadzia wdo- 
wa” 2 niezawodnym Władysławem 
Walterem w jednej z ról. „Ja- 
dzia wdowa” zostanie  wystawio- 


na na otwarcie sezonu letniego w. 
„Bagateli” 


ogródku dawnej 


ADRIA Symfonia Pastoralna” 
BAŁTYK — „Czarny Narcyz”. 
BAJKA — „Jasna Droga'. 
GDYNIA — Program aktuślńg- 
ści kraj. i zagr Nr SB, „Mali 
ogrodnicy'* — kolorowa kres- 
kówka. 
HEL 


(Ala młodz.) „Ozaro. 


Nr 142 


port wiejski pogodowe się o Świe Ludowego 


Zeby tak wszędzie Zespoły JE przystąpić chciały 
do pracy jak w Rzeszowskim 


dniu Święta Ludowego, 


5 czerwca br, odbędą 
się w całej Polsce Zawody 
Sportowe Ludowych Zespo- 


łów w Brzeźnicy, pow. dębic- 
ki, z inicjatywy tamtejszego 
Ludowego Zespołu Sporto- 
wego, odòędą się zawody spor 
towe LZS-ów z całego woj. 
rzeszowskiego. 

Młodzież chłopska z Brzeź- 
nicy i okolicy własnymi siła- 
mi i środkami buduje wielki 
stadion, który oprócz boiska 
piłki nożnej będzie posiadał 2 
boiska piłki siatkowej, jedno 
do koszykówki i do szczypior= 
niaka oraz bieżnię, Grupy 
młodzieży, żeńskiej i męskiej 
pracują nieprzerwanie nad bu 
dową stadionu, który oddany 
zostanie do użytku w dniu 
Święta Ludowego. 


KURS 
DLA 400 PRZODOWNIKÓW 
1 PRZODOWNICZER 


W Złocińcu, w pow. draw- 
skim, rozpoczął się pierwszy 
na Pomorzu Zachodnim 6-ci0 
tygodniowy kurs dla 400 przo 
downików i przodowniczek z 
całej Polski, 

W kursie tym bierze udział 


Uwaga motocykliści 
„Gwardi 


Zarząd Sekcji Motorowej ZS 
Gwardia zawiadamia, że w Śtodę 
dnia 25 maja 1949 r. o godz, 18-ej 
odbędzie się walne zebranie, na 
które wińni zgłosić się wszyscy 
członkowie pod rygorem statuto- 
wym. 

Miejsce zabrańta: w siedzibie 
klubu — Dom Kultury Milicjanta, 
ul. Nawrot 27. 


iamai 
Z mistrzostw szczypiorniaka 


60 przodowników Ludowych 
Zespołów Sportowych oraz 
członków Gminnych Rad Spor 
tu Wiejskiego z terenu Pomo- 
rza Zachodniego. W progra- 
mie przewidziane są: lekko- 
atletyka, piłka ręczna, gimna- 
styka, ciężkoatletyka, pływa- 
nie i tańce regionalne. Wszy- 
scy uczestnicy kursu będą u- 
czestniczyć w Święcie Ludo- 
wym, w- poszczególnych gmi- 
nach i powiatach woj, szcze- 
cińskiego. 


zbliża 


ROZBUDOWA _ URZĄDZEŃ 
SPORTOWYCH 
W PAŃSTWOWYCH 
GOSPODARSTWACH 
ROLNYCH 
Państwowe Gospodarstwa 
Rolne okręgu olsztyńskiego 
przystąpiły do rozbudowy u= 
rządzeń sportowych w 20 ma- 
jątkach, W celu umasowienia 
sportu we wszystkich mająt= 
kach założono kluby sporto- 
we, wyposażając je w odpo- 
wiedni sprzęt, 


już 


Igrzyska Sportowe Szkół Włókienniczych 


Łódź, Częstochowa, Bielawa, Biel | cich ogólnopolskich 


sko, Rakszawa, Zgierz, Pabianice, 
Chodaków i inne miasta przemysło 
we Polski, bardzo energicznie czy- 
nią ostatnie przygotowania do trze 


Skromny wraca 


do Warszawy 


KRAKÓW (obst, wł) — Kontu- 
zja bramkarzą „Legii — Skrom- 
nego na niedzielnym meczu z „Wi- 
słą” okazała się niegrożna, Prze- 
wióziony w czasie zawodów 'ka- 
refką sanitarną do szpitala WUPP, 
Skromny znaluzt się pod troskliwą 
opieką lekarską i szybko przy- 
szedl do siebie po lekkim wstrzą- 
sie mózgu tak, że powróci do War- 
siwy, Jeszcze w ERA 


Pized meczem m tenisowym 
Polska- Węgry 


WARSZAWA (obst. wł.) W po- 
niedziałek rozpoczął się w War- 
szawie obóz kondycyjny przed me 
czem Wegry — Polska w tenisie 
który rozpoczyna się w piątek. 
Na obozie znajdują się: Jędrze- 
jewska, Skonecki, Piątek i Beidow 
ski. 

PZT przewiduje następujący 
skłąd reprezentacji Polski: w grach 


eliminacyj- 
nych igrzysk sportowych organizo- 
wanych w dniu 30 į 31 maja 1949 
r. przez Dział Szkolnictwa Zawo- 
dowego CZPWł. Oddział Służba 
Polsce w Łódzi 


Impreza ta będzie wielkim wy- 
darzeniem sportowym, robotnięzej 
Łodzi i ma na celu wyeliminowanie 
mistrzów w poszczególnych kon- 
kurencjach, a mianowicie: gier 
sportowych, lekkoatletyki, pływa- 
nia, wieloboju junackiego, oraz 
walki bagnetóm, 

W dniu tym wszyscy miłośnicy 
sportu £ junacy „SP, przywitają | 
młodzież sportową Przemysłu Włó- | 
kieńniczeqo, 


Po tych spotkaniach jedynie 
kolejarza łódzey  wyptzedzili 
włókniarzy ze Zgierza. Reszta 
zespołów pozostała na swych 
starych miejscach. 


zwyciężają 
W ubiegłą niedzielę gościła 
w Łęczycy drużyna pięściarska 
XI Państwowego Gimnazjum i 
Liceum z Łodzi, która rozegra 
ln spotkanie z tamtejszą repre 
zentacją Szkół Średnich zwycię 
żając ją w stosunku 9:7. 
Łodzianie zostali przyjęci b. 
gościnnie przez gospodarzy. 
Mecz miał ściśle propagandowy 
charakter i odbył się wobec 3 


tys, publiczności na 
miejskim. Łodzianie w. 
w nieco osłabionym składzie, 


Wyniki techniczne v elata- 
winje się następująco: 

W wadze muszej Wróbel (X1 
Gimn.) przegrał na pu “ty z 
Qzerwińskim I (Łęczyca). 

W wadze muszej Maciąg (XI 
Gimn.) wygrał na punk= z 
Sobezakiem IT (Leezy: 

iej Czyżewski 
gnat wal 


Gazieki 
za 


Dzisiai rozpoczynają sie 


Eliminacyjne zawody Szkół Metalowych 


j rozegrana zostaną w| 
Łodzi eliminacyjne igrzyska 
sportowe szkół zawodowych me 
taloweów. 

W igrzyskach ndział wezmą 
następujące ośrodki: Warsza- 
wa, Ursus, Starachowice, Prusz 
ków i Łódź. 

W programie zawodów piłka|r 
nożna, gry sportowe i lekkoatie 


Pięściarze XI Gimnazjum 


w Łęczycy 

wale6 dnia przegrał na punkty 

z Ozerwińskim TL (Łęczyca), 
W wadze lekkiej Przepiałow 


ski (XI Gimn.) przegrał na 
punkty z Chylińskim (Łęczy 
ca), s 


W wadze półśredniej Kierna 
(XI Gimn.) wygrał w IL run 
dzie przez | dyskwalifikację 
Bednardziaka I (Lęczyca). Do 
chwili dyskwalifikacji Kiers 
posiadał przewagę punktową. 

W wadze średniej Jackiewicz 
(XL Gimn.) wygrał na punkty 
z Bednerówskim (Łęczyca). 

Najlepiej w drużynie łódzkiej 
zaprezentowali się Maciąg, 
Przepiałowski (mimo przegra- 
nej walki) oraz Kierus i Jackio 


ia łęczyckiej najlo- 
: Czerwiński 1 i II, 
$ i Bednarowski, 
Walki w ringu prowadził Sia 
roszewski E., zná na punkty Sie 
roszewski Stanisław. (b) 


Eliminacje te wyłonią najlep 
sza drużyny szkół metalowych 
na ogólnopolskie igrzyska, szkół 
przemysłowych, któro odbędą 
się w Warszawie. 

Zawody odbędą się na boisku 
Zwięzkowca-Zrywu (Osiedle Mi 
reckiego), Początek. eliminacji 
o godzinie $ rano. 


Go nam przyniesie jutrzejszy dzień 


w dalszych rozgrywkach łódzkiej klasy A? 
awody piłkarskie o mistrzostwo klasy A okręgu łódzkiego 
dobiegają końca. Ostatnie mecze dały następujące wyni- 

ki: Concordia — Z4K (Koluszki) 6:0, Spójnia — Lechia w To 
maszowie 4:2, Związkowiec — ŁKS Włókniarz IB w Tomaszo- 
wie 3:2, ZZK (Łódź) —Włókniarz ze Zgierza w Lodzi 6:2. 


dziejskie ziarno. W dalszym ciągu rozgrywek w | pojedyńczych —  Jędrzejowska,| W czwartek odbędzie się kil. 
MUZA — „Za Wami pójdą Inni". | szczypiorniaku żeńskim Związko- | Skonecki, Piątek, ewent. Bełdow-|ka dalszych spotkań w tej kon- 
POLONIA — „Czarny Narcyz”. [wiec Zryw pokonał zespół ŁKS ski; gra mieszana — Jędrzejowska, |kurencji, I tak w Łodzi w go- 
PRZEDWIOŚNIE — „Za Wami| Włókniarza w stosunku 3:2. _ |Skonecki. dzinach przedpołudniawych na 
+ ATOM OE, stadionie ŁKS Włókniarza re- 
NIK — „Podróż w Niema- 
TAA TABELA WYGRANYCH 56 LOTERII |- ening Gimnosytów 
AA A rs II-gi dzień ciągnienia I-szej klasy 
REKORD — „Daleka Droga” dla Związkowca- Zrywu 
młodz, dla doros, „Noc Grud- ang] 
niowa”, Wygrana 500.000 zł. padła na Nr. Sekcja gimnastyczna KS „Zwiąż 
STYLOWY — „Skarb Tarzana", 3049 w Bydgoszczy, kowiec — Zryw” podaje do ogól- 


dla młodz.. dla dorost. 
trzebni mogą odojść!*, 

ŚWIT — „Rzym Miasto Otwarte”. 

TATRY — „Cygański Tabor" 

TĘCZA — „Konik Garbusek", kres 
kówka w naturalnych kolorach, 

WISŁA „Zawieja” dodatek 
„Wyścig kolarski Praga — War 
szawa” 

WŁÓKNIARZ — „Zawieja” doda- 
tek „Wyścig kolarski Praga — 
Warszawa, 

WOTNOS6 


iepo- 


Nr. Nr, 17511 
32229 41770 68094 


Nr. Nr. 1106 
80363 89649 93886 


Nr. Nr, 379 1560 
19863 26853 27292 
33007 34355 36533 
47407 52576 55168 


„Konik garbn- 


sok‘, kreskówka w natural. 
nych kolorach. 11001 73461 
93752 93800. 


ZACHĘTA — „Klęska Szpiega”. 


Wygr”na 200.000 zł, padła na Nr. 
46054 w Starogardzie. 
Wygrane po 109.000 zł. padły na 


Wygrane po 40. 


Wygrane po 16.000 zł. padły na 


nej wiadomości, że treningi od- 
bywają się we wtorki i piątki od 
godziny 19 — do 21-ej i w niedzie- 
le od godziny il-ej do t3,ej, a nie 
jak było mylnie podane, że od go- 
dziny 17 do i9-ej, 

Przyjmowanie zapisów do sek: 
cji gimnastycznej kończymy 2 
dniem 15 czerwca 1949 r. do ww. 
czesu ztłoszenia przyjmuje sckre- 
tarz sekcji kol. Steinbrecher Ta- 
deusz w wymienionych dniach na 
boisku KS Związkowiec — Zryw 
(Park Ludowy). Prosimy wszystkich 
członków o regularno uczęszczanie | 
na treningi. 


20856 22754 25249 
000 sł padły na 
17778 30612 67666 


11449 15725 17514 
28793 32112 33654 
37850 38134 44236 
62041 70886 71595 
14191 82064 82088 
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Geodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


— Panowie! Wszystkie dowody, mniej lub więcej war- 
tościowe zeznania naocznych Świadków, zawierające fakty, 
są oparte jedynie na splocie różnych okoliczności, Jeżeli ja- 
kie fakty byłyby w sprzeczności z prawdopodobieństwem wi= 
ny, waszym jest obowiązkiem, panowie, wydać wyrok na ko- 
rzyść oskarżonego. Należy więc każdy dowód, najdrobniej- 
szy nawet, wziąć pod uwagę i nie lekceważyć go. Dużo się tu 
mówiło o motywie i jego ważności w sprawie, lecz trzeba pa- 
miętać, że nie zawsze motyw zbrodni jest wystarczającym 
argumentem do skazania człowieka, Jeżeli motyw jest przed- 
stawiony jako okoliczność w celuustalenia zbrodni, 
wtedy nie jest motywem. 

Jeżeli uznacie panowie, że Roberta Alden wypadła z to- 
dzi przypadkiem, bezwiednie, w tym wypadku nie możecie 
uznać oskarżonego za winnego i taki musicie wydać wyrdk. 
Gdyby się okazało zaś, że oskarżony umyślnie przyczynił się 
do fatalnego wypadku czy to uderzeniem, czy w inny sposób, 
musicie panowie uznać jego winę. 


Chociaż nie zaznaczyłem, że wyrok wasz, panowie, musi 
być zgodny z waszym przekonaniem, nalegam wszakże, by 
każdy z panów rozważył sprawę sam szczegółowo, by nie po- 
paść w kolizję z sumieniem. 

Z powaga i uroczyście wygłosił to przewodniczacy Obert- 


wąltzer ze swego miejsca, po czym sędziowie przeszli do sali 
narad, gdzie mieli pozostać do piątej po południu. 

Clyda wyprowadzono z sali zanim publiczność wypu- 
szezono z gmachu, istniała bowiem ciągła obawa, że mogą go 
napastować wzburzone tłumy. 

W niepokoju spędził Clyde te długie pięć godzin. Musiał 
się jednak mieć na baczności, bo Krault i Sissel, nagabywani 
przez różnych przedstawicieli prasy, którzy chcieli się kò- 
niecznie dowiedzieć, jak się Clyde „czuje“, stali tuż przy celi 
i obserwowali więźnia. Chodził więc Clyde po swej klatce, 
kładł się na tapczanie lub udawał, że czyta, 

W oczekiwaniu na wyrok Oberwaltzer, Mason i obaj 
obrońcy obiadowali z sądownikami i przyjaciółmi w kilku 
pokojach Centralnego Hotelu, skracając sobie czas rozlicz- 
nymi trunkami, 

W czasie tym dwunastu mężów — farmerów, drobnych 
ofiejalistów, sklepikarzy — rozważało głęboko ku wielkiemu 
swemu zadowoleniu główne punkty, przedstawione przez 
Masona i obrońców, Między tymi dwunastoma był tylko je- 
den Samuel Upham, drogista, partyjny przeciwnik Masona, 
a sympatyk Jephsona i Belknapa, który powątpiewał w pew- 
ność dowodów Masona. Krótko wszakże trwało jego waha- 
nie, Gdy ujrzał już pięć wrzuconych gałek, ogarnęła go 
trwoga, że narazi się na oburzenie tłumu po otwarciu po- 
siedzenia. ——- 

— Nic to nie pomoże, a publiczność dowie się, jakie za- 
jałem stanowisko... — myślał sobie, a że miał dobrze prospe- 
rujący sklep apteczny w North Mansfield, doszedł do prze- 


Dały się słyszeć cztery stereotypowe uderzenia w drzwi 
sali narad, Tu stukał swą wielką pięści 
szy sędzia przysięgły, właściciel składu cementu, wapna i ka- 
mieni. — 
Znów tłumy wtłoczyły się do sali, chociaż wielu nie opu= 
iło jej wcale. Ludzie kręcili się teraz pełni zdumienia, py- 
tają: 


— Jak to. już? Już sąd wchodzi? Jaki wyrok? 

Tłoczyli się wszyscy, żeby stanąć jak najbliżej barieryę 
Dwaj wożni, stojąc przed salą narad, zaczęli woła 

— Proszę się uciszyć! Sąd wchodzi 

Inni woźni pośpieszyli do więzienia na spotkanie szeryfa 
i Clyda, inni znów pobiegli do hotelu Centralnego wezwać 
Oberwaltzera i innych. 

Clyde, odrętwiały z przerażenia. widział już zbliżającą 
się śmierć. Został przykuty do Kraula i zaprowadzony w to= 
warzystwie Slacka, Sissela do sali sądowej. Weszli Ober- 
waltzer, Mason, Belknap i Jephson; wiodąc za sobą dzienni- 
karzy, rysowników, fotografów i wszystkich należących do 
zespołu sądowego, i zajęli dawne wiejsca. Ciyde, drżący, 
mrugał ciągle oczyma w zdenerwowaniu i zasiadł teraz ze 
swymi obrońcami, będąc nierozerwalnie złączony ż osobą 
Krauta, który usiadł przy nim. 

Gdy przewodniczący »mjął dawne miejsce, otworzyły się 
drzwi sali narad i dwunaeki mężów uroczyście wkroczyło do 
sali: Były to dziwaczne figury. przeważnie w bardzo zno” 
szonych ubraniach, pochodzących niewątpliwie z magazynów 
z gotowymi strojami. Zasiedli na swych ławkach, lecz wstal 


konania, że lepiej będzie schować do kieszeni swa opozycję 
przeciw Masonawi i zgodzić si ze wszystkimi 


natychmiast na wezwanie sekretarza, który zapytał: 
D-na d. c. n. 


